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Od 8 do 17 marca 1892 odbywała się we 
Wiedmn w sprawie reformy walutowej an­
kieta, kturą tam ie zwołał minister skarbu w 
ślad art. X I I  konwencji cłowo - skarbowej w 
'887  r- miedzy Auatrją a Węgrami zawartej. 
Narady odbywały się w ten sposób, że k a­
żdy z biegłych z osobna odpowiadał na pięć 
pytań mmisterjalnych, objawiwszy przytem, 
jeśli chciał, tak ie własny pogląd na całą za­
mierzoną reformę waluty naszej. Po wysłu 
chaniu każdego z tyob ekspertów otwierano 
rozprawę, w Której asesorowie rm,gli żądać 
od mówcy dodatkowych wyjaśnień i podno 
sio zarzuty

Z kraju naszego za» adało tam jak wiado­
mo trzech rzeczoznawców, a mianowicie : pro­
fesor M ilewski z K rakow a, profesor Pi 
lat ze Lwowa i dyrektor banku krajowego 
dr. Zgórski. N ie od rzeczy będzie przytoczyć 
tu osnowę tych pięciu pytań które naczelny 
zerręd skarbowy do rozważania i rozpctry 
wania porunzyl ankiecie. O piewały one, jak 
następuje: I) Jaka waluta ma być przyjętą 
za podstawę do nregulowania austro-węgier- 
skiej sprawy monetarnej; II) Czy w razie 
przyjęcia waluty złotej dopuścić można mo­
netę srebrną jako obiegową, potem czy w 
ilości ograniemnej, a to w akicj w ysok ości;

f l)  Czy możni Hy d puścić do obiegu także 
pewną ilość rządowych not kasowych (Staats  
Kassenscheine) nieoprocentowanych i w y- 
m i e n n y c h każdego czasu na munetę obie­
gową, a to bez kursu przym usowego; IV )  
Jakie zasady mają posłużyć za podstawę w 
przemianie obecnego guldena ja  złoto; V ) 
Jakąby należało na przyszłość u uas obrać 
jednostkę monetarną ?

Z odpowiedni danej i obszerniejszego prze­
mówienia prof. M ilewskiego, które pozyskało 
sob.e tyle nadzwyczajnego poklaskn u p. mi­
nistra skarbu i nawet u niechętnego nam za­
wsze dziennikarstwa niem ieckiego, przytoczy­
my tu kilka urywkowych ustępów, odsyłając 
czytelnika po dokładniejszą informację do wy 
danej w tym przedmiocie onegdaj w Krako­
wie przezeń odbitki osobnej.

Anstrja stanęła dziś, według jego zdania, 
wobec ogromnej doniosłości problematu uchy

lenia waluty dotychczasowej, która jest p a ­
pierową N ik i dziś stanowczo przewidzieć, 
ani powiedzieć nie może, czy monarchja na 
sza będzie miała w tem wielkiem dziele szczę 
śliwą rękę. Najwięcej zapewne będzie tu za­
leżało od sposobu, w jaki się ustawodawstwo 
nasze zabierze do rozwiązania zagadki brze­
miennej w powszechne i najcięższe następstwa. 
Odezwało się wprawdzie u nas w dziennikar 
stwie kilka głosów twierdzących, że całą kwe 
stję monetarnej reformy mogłaby najlepiej 
rozwiązać pierwsza lepsza kongregacja kupie­
cka, bo idzie o pieniądz, a ton przecież nie 
jest kamieniem filozoficznym, jak z wielką 
pretensjonalnością utrzvmuią c ężko uczeni eko­
nomiści, lecz jest zawodem i żywiołem ku­
pieckim, a przeto kupcy najlepiej są obeznani 
z istotą i przymiotami pieniędzy Na ten za­
rzut, czyniony już sławnemu ekonomiście na­
szemu Ludwikowi W ołowskiem u, który we 
Francji stworzył instytucję kredytu grunto­
wego (credit fo n c h r ) i przybranej ojczyźnie 
przysporzył miljardowe kapitały- przed ćwierć- 
wiekiem w publicystyce franenzkiej, o d ­
powiedział, w zastępstwie za< izep.ouegu drugi 
ekonomista Tmhn-Prince Srnitn, „ ii kwestja wa­
luty nie jest Dynajmuiej kwestją kupiecką, 
lecz metafizycznej ckonouji politycznej; k io-  
by ją zaś chciał poroczyć kupc..m do rozwią­
zania, postąpiłby kubek w kubek tak samo, 
jak ów szach perski, który podczas rozpraw  
zgeografji fizykalnej powiedział, że d ł u g o ś ć  
i s z e r o k o ś ć  g e o g r a f i c z n ą  przecież naj­
lepiej może wymierzyć pierwszy lepszy krawiec 
a przeto najstosowniejszem będzie krawcom  
przekazać do uprawiania całą geografję fizy­
czną”.

Do tego samego rzędu naiwności zaliczyć 
trzeba n. p. argumiintację: skoro taka dro­
bna Portugalja albo Rumunia mogły u siebie 
zaprowadzić z powodzeniem walutę złotą, 
to tem w-ęcej może i pov.mna bez wielkiego  
namysłn i bez tych męczących rozpraw nie­
skończonych uczynić toż tamo i potężna mo­
narchja Austro-węgierska 11

Co to za argument dziwaczny! W szak lo 
giku elementarna mówi, że a maton ad Mi­
nus valet conclu io, non autem vice ver,m a 
minor i ad  a iu s !! Co tu m ówić? Portugalja 
wprowadziła wprawdzie w r. 1890 u siebie 
walutę złotą, ale już w następnym r. 1891, 
z powodu tej to złotej waluty w konwulsje 
śmiertelne popadłszy, znów postradała tako­
wą. Rumunia zaś ma tak samo jak Portu­
galja stosunkowo mały tylko obrót monetarny. 
Takie zaś maleństwo obrotowe nie może w y­
wierać żadnego wpływu na wielko-światową  
monetarność. Suma bowiem potrzebnego w 
drugorzędnych państwach złota liczy się już 
co najwięcej ja  pamiątki lub dziesiątki mi­
lionów, w Austrji i Niemczech zaś wynosi 
setk ., w a  nglji i Franoji znów teuże obrót 
urasta na tysiące miljonów. Dlatego też już 
przeprawienie się Niem ców do Eldorado czyli 
przystanie ich na walutę złotą wstrząsnęło 
natychmiast potężnie wartością kruszców szla­
chetnych na całym świecie. —  Małe tedy 
państwa mogą się zasłaniać przykładem w iel­
kiego mocarstwa, lecz nie uchodzi to nigdy  
przenigdy na odwrót.

Przerzucenia się bt zwarunkowego naszej 
monarchji na stronę złotej waluty chwalą tyl­
ko chyba miałkie gło *y za granicą Wszak 
Soetbeer, naczelnik złotych mouometalistów  
niemieckich, nie radzi nikomn pójść w śla ­

dy Rzeszy niemfeckiej, bojąc się , żeby złoto 
u nich nie podrożało. Osławiona Neue freie  
Presse nazwała wywody Soetbc.era obiawem  
„zdrowego egoizmu11.

Angielski znów minister skarbu Goschen 
□ie wahał się uawet teorję monometslizmu 
złotego napiętnować mianem „d'une utopie 
criminelle”, a po upadku prywatnego bankie 
ra Barenga w Londynie wyrzekł, że zapasy 
złota w skarbnicach banku głównego oczywi­
ście są niedostateczne. Tak tedy upadek je­
dnego kupo zaraz już nawet w A nglji, k a­
piącej od złota A nglji, groził bankructwem  
państwa i ruiną powszechną. Złoty tedy cie­
lec, jak widzimy na jawie, nie niesie jeszcze 
wszechstronnego zbawienia dla ludów.

Jedyne iatem  wyjście z tych co raz wyżej 
piętrzących się trudności nastręcza bimeta- 
lizm i walnta podwójna. Le-‘z Austrja sama 
nie może wejść na tę drogę najwłaściwszą, 
gdyż niebawem f pofkaćby ją  musiał los k a ­
narka zawieruszonego pomiędzy stado wróbli. 
Złoto bowiem wypłynęłoby wnet za granicę 
a srebro wszędy zdemonetysowane napływa • 
loby do nas drzwiami i oknami, a wtedy u- 
legalibyśmy wszelkim wahaniom i kaprysom  
targowicy londyńskiej. D o urzeczywistnienia 
bimetalizmu potrzeba zatem , jeśli nie unji 
p o w s z e c h n e j ,  to przynajmniej konwencji 
pumiędzy kilkoma wielkiemi mocarstwami, 
ażeby bezkarnie używać dobrodziejstwa po­
dwójnej waluty. Któż się jednak doczeka te ­
go, żeby na konferencjach międzynarodowych  
rozum stanu odniósł zwycięztwo nad ego.zmem  
państwowym Z drugiej znów strony chwila 
obecna jest w Austry pod względom finanso­
wym nader pomyślna i nader dogodna do 
przewodu relormy walutowej. N ie dosyć je­
dnak będzie w tem dziele na samej tylko  
stanowczości. Daleko więcej bowiem pożąda- 
daną tu być musi oględność pedantyczna i 
ostrożność jak najdalej posunięta. Ażeby te­
dy nie wywołać przesilenia, wypada rządowi 
Anstro-węgierskiem a poprzestać właściwie w 
tej reformie ua samych tylko k r o k a c h  
p r z y g o t o w a w c z y c h ,  których w takich 
jeno rozmiarach, i w takim sposobie podjąć 
się można, żeby egoła uie zrywać z istnieją­
cymi stosunkami, i w niczem ani nie zdra­
dzać. ani też nic wywoływać gorączki złotej 
albo jakowej gonitwy za takowem . Tym  je 
no trybem postępując, nie przyczynimy się  
do większej jeszcze drożyzny złota, nie za­
szkodzimy produkcji, nie obciążym y, niepo­
miernie konsumentów.

(Ciąg dalszy na.Hapi).

POLSKI SOCJALIZK
A  C U D Z O Z I E M S Z C Z Y Z N A

(Ciąg dalszy).

N ie ten lub ów frazes, nie ta lub owa d ok ­
tryna, stanowią tn siłę, ale sam fakt święta  
Cisza panująca ua całym świecie, szeregi 
wojsk europejskich, gotowych do i ymarazu 
przeciwko wrogowi porządku obecnego, ucie­
kanie bogatej bnrżuazji z miast —  w e.ystko  
to świadczy, że chwila rewindykacji nie jest

zbyt daleką, że prędzej czy później, bardziej 
popędliwe pierwiastki nie zechcą już mówić i 
grozić, lecz, na wzór garstki manifestantów  
włoskich z roku zeszłego, zerwą się z okrzy- 
d e m : „a t e r a z  d o  c z y n u ! ” 1 niepomni 
ani wielkich armij ani Leblów, ani nawet 
złośliwych drewnianych bruków miast w spół­
czesnych, poczną zdobywać s i l ą  swe prawa!
. zdobędą je, bo przecież państwa zawsze 

armją i policją broniły porządku społecznego!
E  pur si m uove! A  barykady? Lecz w ja- 
litj wie.kiej rewolucji walka barykadowa 
miata znaczenie’? Barykady r. lbbO, 1848 itd. 
to walka o niektóre u stę p stw a .. . wielkie re­
welacje barykad nie mają. Prą one naprzód 
żywiołowo, jak ten tłum , który z Dem oulin- 
sem na czele uszył jak nawałnica przeciwko 
Bastylji, aby ją zburzyć.

Zerwany huragan buczał potem po całe 
Europie, przeszedł A lpy, Ren i Pireneje, a i 
wreszcie zamilkł, gdy nadeszła epoka pracy 
organicznej, pracy u podstaw. Pierwszy maj 
uprzytomniający tę chwilę dziejową, ma ogro­
mne znaczenie, p o m i m o  h a s e ł  d r o b n y c h ,  
s z t u c z n i e  z nim zw ązanych, p o m im o  lo ­
j a l n o ś c i  k o m i t e t o w y c h  Jest on szkolą 
żywiołową przyszłej rewolucji (Pobudka z 
kwietnia b. r., art. p. u. O b a w y  i n a d m e -  
j e). T u  już widzim y nie tylko soc |ab.rm bez 
maski, ale i p r z y z n a n i e  s i ę  d o  u ż y ­
w a n i a  t e i m a s k i  w p o t r z e b i e

Posłuchajm y jeszcze wyraźniejszych wska­
zówek i wyjaśnień, jakie polsk socjalizm p o ­
daj. co do swych celów i środków.

Jako środek konieczny wskazuje Pobudka 
terror, „któremn rewolncja francuska dała san­
kcję11: bo „nieskończona ilość dotychczasowych  
ustępstw na korzyść wolności odbywała tię  
przew ażlie pod wpływem strachu”. Odróżnić 
jednak należy terror podczas „rewolucii w ł a ­
ś c i we j *  od terroru podczas „rewolucji p o ­
t e n c j a l n e j ” t j. w stadium p r z y g o t o -  
w ą w o z e m .  „W  rewęiucji właściwej nie da 
się określić śc.śle i typowo ani rozległość ani 
intensywność walki terrorystycznej”.

W p^wnjeh okolicznościach „środki walki 
muszą być z natury swej jak najsilniejsze 
i jaK najostrzejsze-1. Iuuo?ej w rewolucji po­
tencjalnej, gdzie każdy krok musi być dokła­
dnie obliczony. W  fasie przygotowawczej naj- 
ważniejszem zadaniem socjalistów jest u ś w i a ­
d o m i e n i e  ,ak największej ilości ludzi, tj. 
rozb idzcnie odpowiednich namiętności, aby 
w danej chwili wybuchły u tych wszystkich  
„uświadomionych, przeznaczonych do przy­
szłej roli społecznej”. P od ob n e rozjuszano 
niegdyś dzikie zwierzęta przed wypuszczeniem  
ich na arenę do walki z gladjatorami. To  
była także „ f a z a  p r z y g o t o w a w c z a ”. 
M ówić jednak o tem nie wypada, tylko przy­
sposabiać przez organizację i partję. „Terroru 
zalecać szczególnie niepodobna, nie posiada 
on bowiem tych cech, które dla interesów  
partji, jako świadomej całości, są niezbędne11. 
„W  stadjum przygotowtwozem możliwą jest 
jodynie p o t a j e m n a  forma terroru, y . s k r y ­
t o b ó j s t w o ,  które jakkolw iek „działa bar­
dzo silnie na umysły, ale nie przygotowuje 
elementów potrze łych i nie dezorganizuje 
wstecznych”.

Ks. Bron,:,law StysiAski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Imieniem równych sobie.
Nie masz podobno tak z wszelkiej ambicji 
sutego człowieka, żeby uic usiłował osła- 

P?ay i tłomaczyć niecnych swych ccynów.
Większy i najwięcej poziomymi instyn- 

ktami obdarzony zbrodniarz dokłada zwy- 
e Wszelkich starań, aby przed sądem przed­

stawić a,ę jat o  bohater a co najmniej, jako 
A*s*ęzęśliwa ofiara.

Największy procent ludzi złych usiłuje się  
osłonić nimbem działaczy politycznych. W e­
szło to mianowicie w zwyczaj od czasu, kie­
dy kwestja spohezna stała się piekącą, kiedy 
ożywił się ruch robotniczy. N iech student traci 
oiężko przez rodzica zapracowane pieniądze 
**•« pilnując książki i ze tc zostanie pocjągmę- 

P?zez rodzinę lnb opiekunów do odpowie­
dzialności, niezawodnie tłomaczyć się będzie, 

do filisterskiej działalności nie czuje się 
Powołanym, ponieważ ma wznioślejsze cele 
Przed sobą: m yśleć o polepszeniu doli klas 
pracujących i o naprawieu.u całego ustroju 
społecznego.

Rzemieślnik, który całotygodniowy zarobek 
w niedzielę, włócząc się po szynkach 

podczas, kiedy łona i dzieci w domu nie 
•osją co jeść i czem się przyodziać, z pewno­
ścią na czynione sobie z tego powodu zarzu 
ty odpowie, że musi żyć z ludźmi, jeżeli 
chce coś zdziałać dla sprawy robotniczej. 
G dy kto popełnił ezyu niehonorowy i w kla­
sie społecznej, do której naJeży, nikt mu 
ręk- n.e poOaje, łączy się z prnletarjatem i 
walczy nad poprawieniem „zgniłego gmachu 
Bpolecznego” . Zbawcami ludzkości mianują 
się także anarchiści, którzy, w im ię swych 
rzekomych zasad politycznych szerzą mord i 
pożogę, nie wzdrygając się bynajmniej przed 
kradzieżą. Jest to wogóle tragicznym losem  
wszelkich radykalnych stronnictw, że służą 
niejako za Kanał do którego wpływają wszel­
kie szumowiny społeczne, wskutekozeg.. uczciwi 
marzyciele, należący do owych stronnictw, m i­
mo najszczerszej chęc. nic dobrego zdziałać 
m e mogą, atu też nie mają możności prze­
szkodzenia nieuczciwej dmatalności wyrzutków
społeczeństwa,

N ie ulega wątpliwości, że każdy kierunek 
polityczny ma pewne, przynajmniej abstrak­
cyjne uzasadnienie, wskutek czego mogą iu- 
dzie ucz.iw i, o słabiej rozwiniętych zdolno­
ściach krytycznych, hołdować częstokroć naj 
skrajniejszym poglądom. TrudDO zwłaszcza za­
przeczyć, że do stronnictw, zowiących się 
ludowe m i, niemało na eły  szlachetnych zapa­
leńców. Jeżeli ci ludzie powiadają, że pracu­
ją dla celów wzniosłych, wierzymy im ehętn-e 
a potępiając ich działalność nie odmawir.my 
im prawa przemawiania im ieniem  maluczkich. 
Jeżeli to przecież czynią nihiliści, którym ka­
żd y  środę i każda broń wydaje się dobrą, 
Któray walczą kłamstwem i obłudą, oi pow.a 
dam y im, że tylko imieniem równych sobie 
przem awiać m ają prawo, jak prokurator w 
Montbrifon , słusznie powiedi.al Rayacho- 
lo w i: „Jesteś tylke reprezentantem morder­
có w ” !

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

154) przez

ZYGMUNTA KACZKOWfSKIEGO

(Ciąg ualazy).

—  T o  pew na, — p ow ied zia ł na to F ir­
lej, — gdyby tylko nasz patryotyzm  nie  
tw orzył tak w iele złud zeń! i gdybyśm y pod  
jego  uroczym  w pływ em  nie tworzyli sobie  
politycznych pojęć, które zazwyczaj b ierze­
my za coś realnego a które tak często  tak­
że tylko są złudzeniam i. Fujarze się zda­
w ało, że sw oją pieśnią, graną przez ban­
dę cygańską, zdobył dla PoFki G enew ę —  
a ileż-to ja  w  m ojem  życiu b ez p orów na­
nia  pow ażniejszych i w iększych man festa- 
cyi naszych w idziałem , którym lakże bito 
braw o i fora a n aw et pisały o nich w szy ­
stkie europejskie dzienniki a po których  
także tak sam o nic nie zosta ło , jak po tej 
pieśń., w  G enewie. My jesteśm y szczególn ie  
lekkom yślnym  narodem  i bardzo często za- 
dawalniam y się pozoram i, zapom inając o 
tem , że naród samem i pozoram i wyżyć nie 
potrafi i trzeba m u jakiejś realniejszej stra­
w y do życia.

— Masz racyę, —  rzecze mu na to Za- 
khka, —  ja, w  naszein położeniu , jestem

Reforma waluty w Austrji,
j e j  z a s a d n ic z e  p o d s ta w y  i w n io s k i  

rz ą d o w e .

(Ciąg dalszy).

W  tej mierze bardzo proste i zapewne 
najsłuszniejsze prawidło podaje nasza księga 
powszechna ustaw cywilnych w § 989, kióry 
stan ow i: „Jeżeli w czasie zapłaty nie ma w 
„obiegu w kraju naszym t a k i e g o  g a t u n -  
„ku moDety, natenczas dłużnik powinien ra- 
„płacić wierzycielowi w gatunku pieniędzy 
„do tamtego najpodobniejszym, w takiej ilości 
„i w takim sposobie, ażeby wierzyciel otrzy- 
„mał taką wewnętrzną wartość tego, co po 
„życzył, jaka była w czasie pożyczki”.

Teraz chcemy przystąpić do zwięzłego o- 
mówienia kroków przygotowawczych, jakie 
rząd nasz poczynił celem stanowczej regula­
cji waluty austro-węgierskiej.

stanow czym  nieprzyjacielem  wszelkich m a- 
nifestacyi. Pow iem  ci naw et, że gdybym  
tam  był, gdzie m anifestacye się w yp raw ia­
ją, tobym  w nich nie brał udziału, bo j e ­
stem  zdania, że założenie kilku szkółek lu ­
dowych a choćby tylko kilku czytelni, przy­
nosi nam  więcej pożytku, n iżeli najpiękniej­
sza m anifestacya. A le jeżeli ta albo ow a  
m anifestacya nie jest szkodliw ą, to lepiej 
jest na nią się zgodzić, niżeli jej się sprze­
ciwiać, bo sprzeciw ianie się w yw ołuje roz­
dwojenia i kwasy a po m anifestacyi, w y ­
prawionej w  jed ności i zgodzie, pozostaje  
zaw sze przynajmniej ożyw iające w spom n ie­
nie. Z tem i m anifestacyam i ma się  tak sa ­
m o jak z naszą szlachecką fantazyą, która 
wiary w przyszłość nigdy nie traci. Nieraz 
znajdujem y się w  takich położeniach, że ta 
nasza wiara wydaje się prostą n iedorze­
cznością a n aw et prawie o śm ieszność gra­
niczy —  a j a przecież jeszcze i w tedy wo - 
lę  w idzieć tego niby głupiego, co jeszcze  
zaw sze wierzy i nadziei nie traci, n iżeli 
tych niby m ądrych, co zrospaczyli o w szy- 
stkiem  a często n aw et się i sam ych siebie 
zaparli. W iara zresztą nieraz w  szczegól­
niejszy sposób  ma racyę przeciwko najby­
strzejszym  rozum om . Przypom nij sobie, jak 
to było pu trzecim  rozbiorze: w tedy ju że-  
śm y nietylko ziem i nie mieli, ale n aw et i 
ludzi nie było, bo te niedobitki, oo jeszcze  
zostali przy życiu, albo marli z głodu na 
własnym , lecz w yniszczonym  i obdłużonym  
zagonie, albo szli żebrać kawałka chleba  
do sw oich  zaborców . Kto jeszcze wtedy  
m iał wiarę, ten w ed łu g  ludzkiego rozum u

należał już pew nie do dom u w aryatów . 
A le znalazło się kilkunastu w łaśnie takich  
w aryatów , którzy jeszcze tę wiarę mieli a 
nie m ogąc się do niej przyznać w  ojczy­
źnie, unieśli ją z sobą za Alpy. Z tych kil­
kunastu zrobiło się  kilka a n iebaw em  już 
kilkanaście tysięcy — i ci waryaci w skrze­
sili nam  Polskę i z tą p ieśnią, którą Fuja­
ra teraz zdobył dla nas G enew ę, przynieśli 
ją  do nas, N ie ! ta niczem  niezw alczona  
fantazya m a sw oją w artość —  a Fujara, 
który ją  ma w  szpiku kości, zasłużył sobie  
na mój szacunek

— O ! ta fantazya u niego — rzekł na 
to Prandota ze św ieżym  uśm iechem  na  
twarzy — jest rzeczyw iście zadziwiającą. 
Pow iem  wam  jeszcze coś o niej a potem  
coś wam  pokażę. Kiedym go znalazł w o -  
wym ogródku i zająłem  się jego losem , to 
istotnie zastałem  go w nędzy. Miał jeszcze  
jakichś pare kuferków ze sobą, ale w tych  
kuferkach m iał tylko jakieś starożytności, 
w łaśnie tyle warte co jego Diirer, za k tó ­
rego w Kolonii dano mu cztery talary, za 
m ieszkanie byt w inieu, m undur cygański 
kazał sobie zrobić na kredyt a u cyganów  
zarabiał tylko tyle, że ledw ie się m ógł od  
głodu ochron ić: ale to mu w cale n ie p rze­
szkadzało robić rankami wizyty po za m o ­
żnych dom ach genew skich i prezentow ać  
się jako pan z panów , który zap ew n e ty l­
ko chw ilow o znajduje się w  trudnych ok o­
licznościach. Mam też jego  kartę w izytow ą, 
którą m oże sobie na pam iąikę zacho­
wasz.

T o m ówiąc, w ydobvł z paguaresu  t ę  kar­

tę i od dał ją  Zakiice. Zaklika kartę p rze ­
czytał i parsknął g łośno od śm iechu. Na 
karcie stało w y szty ch o w a n e: Le (M nie F u  
jara . P oczem  od dał ią  Firlejowi.

Firlej uśm iechnął się kwaśno i r z o k ł:
— Jużci to ród starożytny, ale tylko 

szlachecki, Fujarow ie nigdy nie byli hra­
biami.

Zaczem  od dał kartę Zakiice z w idocznem  
nieukontentow aniem , a le Zaklika przyjął ją  
także z pieprzem  na ustach .

Na to w szed ł Fujara.
Zaklika zaczął sob ie zlekka z niego żar­

tow ać i m ó w ił:
— Jesteśm y tu w  uw ielbieniu  dla ciebie. 

Zdobyłeś dla nas m iasto tak znam ienite jak  
G enew a. Straciliśm y T oruń i Gdańsk, zdaje 
się bezpow rotnie. K ijów nam się paskudnie 
zm oskw icił, W ilno już także się chw ieje, 
G enew a nam  w praw dzie tych strat n ie w y­
nagrodzi, ale zaw sze nam dobrze m ieć to 
m iasteczko, gdzie jest trochę bogatych ku­
pców  i bankierów, których w  danym razie 
m ożna będzie pociągnąć. P ow ied z-że  nam, 
czy zaprow adziłoś tam  zaraz jaką o r g a n i­
zację , żeby się ci kupcy nauczyli p o słu ­
chu ?

Na to Fujara trochę się  zarum ienił, o -  
brócił się  do Prandoty i rzeki półżartem , 
ale nie bez pew nego ż a lu :

—  A jegom ość, jak w idzę, już w szystko  
w ygadał. A  przyrzekłeś mi, ze m oją biedę  
zachow asz w  sekrocie,

Prandota u siłow a ł go uspokoić, m ó­
w iąc :

—  A le to panu na z łe  n ie w y s z ło , b o

przecie w idzisz, że wszyscy z tego się  
cieszą.

— T yle też mojej nagrody! —  od pow ie  
dział Fujara trochę skonfundow any i nie 
m ogąc dobrać tonu, w któryby m iał u d e­
rzyć, — bo B óg sam  w ie tylko, ile  pracy 
ranie to kosztow ało , nim  etn w ziął za łeb  
cyganów  i zm usił ich do tego, ażeby p ol­
skie p ieśn i gry wab A le teraz już ich nie  
porzucą i będą jc  tak sam o po całej E uro­
pie roznosić, jafc sw oje. Jest przecie w  tem  
jakaś zasługa. K niaziew icz zdobył Rzym  i 
rzucił Francuzom  sto sztandarów  pod  n o ­
gi -  a Ja zdobyłem  choć bandę cygańską  
i w ziąłem  ją  w  słu żb ę dla P o lsk i: Jkażdy 
robi, co m o ż e . .

Zaklika się  śm iał i m ów ił:
—- Ze to je s t  także zasługa, tego ja  w ca ­

le nie przeczę, jakoż jestem  pew ny, że i ty 
obok K niaziew icza będziesz figurow ał w  
historyi. A le to ? — tu mu pokazał jego  
kartę w izytow ą zdaleka, —  tyś tam  gdzieś 
zdobył jeszcze i tytuł hrabskii, bo Firlej nam  
w łaśnie powiada, że Fujarow ie nigdy n ie  
byli hrabiam i.

Na to Fujara m ocno się skonfundow ał, 
ale nie tracąc fa n ta zji, w yciągnął ręce  
przed sieb ie i r z e k ł:

—  Jakże? Fujara — i nie hrabia? .
Na te słow a  Firlej drgnąi, jakb y go szp il­

ką kto ukłuł

(Ciąg dalszy nastąpi). ^
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Jak w  ba;, 38
(Ciąg dalszy).

Po em wołał mnie i pokazywał z tryumfem, 
jak z pod jego palto w wybiegały tony mięk­
kie, gładkie i równe, jak perełki.

Kiedy niekiedy schodziłem go wśród tej ka- 
źn i, którą sam sobie zadawał, i przypatrywa­
łem się mn niepostizeżony, jak z zaciśniętymi 
zębami, z twardem, w naty wlepionem spoj­
rzeniem, z uzuojoną skronią, blady, strudzony, 
niezmordowanie pracował. Wtedy przychodziła 
ml na myśl bajka o cndo-zieln i wiodącej do 
niego drodze, najeżonej gwoździami i ostrymi 
giazy, a fortepjan ze swoimi białymi i czar­
nymi zębami wydawał mi się jednym z po 
tworów, broniących przystępu wędrowcowi, 
kuszącemu się o zdobycie zaczarowanej ro­
śliny.

Sierotka niepokoił mych rodziców tą gurąrz 
kową usilnością, niecierpliwiąc ich zarazem 
swoim Thalbergiem; że jediak zbliżał się ko­
niec wakaeyj, więc też nie stawiali przeszkód 
,'ego działania, zaleciwszy mi surowo, bym i 
ja mu się nie przetiwił. Wreszcie nadszedł 
czas rozłąki ; rozstaliśmy się tym razem bez 
wielkiego żalu, myśl bowiem Jasia by*a wy- 
łącznib muzyką zajęta, ja zaś czułem, że wo­
bec tego rozmiłowania nie ma jnż w serca 
Sierotki dawnego miejsca dla mej przyjaźni.

Nie tęskniłem też za nim tak bardzo, stra­
ciwszy go z oczu przez następne trzy lata 
Bawiłem się wybornie w czasie wakacyj, któ 
re przepędziłem pierwsze z matką n wód, 
drogie n zamężnej siostry, mieszkającej pod 
Krakowem.

Wśród szkolnych zajęć i wakacyjnych za­
baw nie było czasu na rozpamiętywanie da­
wnych wąpouinień. Kiedy niekiedy jednak sta­
wał mi w myśli Jaś, walczący z fortepjano- 
wym potworem. W tedy przypominałem sobie 
dziką energię, z jaką muie przed laty, będąc 
dzieckiem jeszcze, zapewniał, że pójdzie zdo­
bywać cudo zh le; to mnie utwierdzało w prze­
konania, że nie ustanie na drodze, na którą 
w stąpił, i że , żyjąt dla sztuki jedynie, jest 
dla mnie stracony.

Mimo to, ucieszyłem Się wielce, gdy mnie 
pod koniec trzeciego roku niespodziewanie od­
wiedził W- białym miejskim dworka zasz:o 
była mnóstwo zmian od czasn, jakeśmy się 
nie widzieli Dziadzia po dłngiej chorobie za­
brała śmierć; babcia, crujac się coraz starszą 
i me mogąc trudom podołać, zwinęła „stan­
cję", najprzód częściowo, nie przyjmując już 
nowych nczniów, a potem całkow icie; ogród 
został sprzedany pi-4 kolej za cztery tysiące, 
a fundusz ten przeznaczyła staruszka na dal­
sze kształcenie wnuczka w muzyce. Jadąc do 
Moschelesa i Liszta, zatrzymał iię Jaś w sto­
licy naszej umyślnie, by mnie zobaczyć.

Był ta chłopiec ślicznie rozwinięty, zgra­
bny w swem wykwintnem ubraniu, uwyda- 
tniającem harmonijne jego kształty, a jaśnie­
jący mh dcścią i tym poetycznym urokiem, 
którym opromienia muza swych kochanków, 
składając im na czole swój pocałunek. Twarz 
jego o nadzwyczaj delikatnie wyrzeźbionych 
rysach, smagława cera, wielkie smętne oczy 
i czarne, długie w łosy, okalające czoło, czy 
nny go podobnym do hiszpańskiego trubadu­
ra. Obecnie jednak gorzały octy te szczęściem, 
uśmiechały się misternie wykrojone usia peł­
nią nciechy. Nareszcie! nareszcie! Jeszcze 
krok, a stanie n wymarzenego celu;  jeszcze 
jeden wysiłek., a sen jego złoty stanie się pra­
wdą i życiem!

—  Któż pozostał przy bahci ? —  zapyta­
łem, przerywając jego radosne wynurzenia.

—  Gertruda ; w iesz, ta stara Ger ruda, 
którąśmy Rododendrem nazywali —  odparł 
wesoło. Cha ha h a ! —  dodał rozśmieszony tem 
wspomnieniem —  teraz ogłuchła do reszty.

—  Ależ to niepodobna, pozostawiać chorą 
staruszkę p d opieką leniwej, upartej, a w 
dodatku głuchej baby! —  zawołałem, nie mo­
gąc utaić mego zgorszenia.

—  Eh! —  rzekł na to z niechęcią, wido­
cznie dotknięty tą uwagą. — Babcią, Bogn 
dzięki, rzeźka j e s z c z e . . .  Czasem jej dokneza 
reumatyzm, ale to mija s z y bko . . .  Zresztą  
mówiłem jej, by wzięła mną sługę — dorzu­
cił tonem głębokiego przekonania, iż odpo­
wiedź jego w proch zetrze moje skrnpuły. — 
N ie chciała, powiada, że Gertruda nie /naj­
dzie innej słażby.

Jaś spędził cały dzień w naszym domu. 
Wieczór, m zebrało się u nas liczniejsze k ół­
ko g o śc i, — młody artysia grał przed nimi 
Fngę Bacha, Rondo capricioso Mendelssohna i 
kilka Szopenowskich mazurków. W szyscy się 
zachwycali nadzwyczajną jego techniką i u- 
czuciem. Zasypano go też pochwałami i okla 
skami, podczas gdy ja, rozmarzony mu yką, 
wygnać z myśli nie mogłem obrazu chorej 
babci, budzącej się w nocy ua swem łsżu bo­
leści i przerażonej swem osamotnieniem.

* **

Myliłem się ; babcia nie była smutną i 
przygnębioną; przekonałem się o tem, gdym 
ją w kilka tygodui potem odwiedził. Babcia 
żyła teraz żyirfem swoiego wnnka i była peł­
ną jasnyih myśli i wesela Zastałem ją przy­
kutą do krzesła, przy oknie, którego z oba­
wy kurza, wzniecanego przez poblizuia robo­
ty kolejowe, i dymu lokomotyw, dowożących 
potrzebne mater.ały, nie śmiała otwierać— ona, 
która tak lnbiła przewietrzać jak najczęściej 
pokoje! Znałem biały domek i jego urządze­
nie dokradbie, r ięc też, wszedłszy do izdebki, 
przez mą zajętej, poznałem na pierwszy rzut 
oka co ta poświęcono „wielkiemu celowi". Ze 
wszystkich pokojów wybrano najmniejszy, ten, 
na który trudno byio znal źć lokatora; ze 
wszystki- h mebli zatrzymauo najskromniejsze, 
resztę sprzedano dla pomnożenia funduszu, 
stanowiącego wyprawę Jasia.

Staruszka posunęła się była, od czasn, jak 
ją widziałem, bardzo; włosy jej zbielały zu ­
pełnie, twarz przybrała barwę pożółkłej, sło­
niowej kości, oczy były widocznie zmęczone 
cierpieniem Mimo to biła od niej łuna szczę­

ścia ; zadowolony uśmiech, tak jak uśmiech Ja­
sia, zdawał się mówić : Nareszcie, nareszcie !

Odwiedziny moje ucieszyły ją wielce. Jak 
to poczciwie z mej strony, żem o niej nie 
zapomniał, żem przyszedł do niej tak daleko 
i w taki sk w ar! W iedziała o tem zawsze, że 
mam dobre serce; okazywałem to dzieckiem  
jeszcze. Jakże się Jaś ucieszy, gdy mu donie­
sie, żem ją odwiedził; musi ma o tem do­
nieść w najbliższym liście.

Spostrzegłszy, iż czoło z potu ocieram, po­
częła się niepokoić, szukając oczyma, C/.emby 
mnie uspokoić. Wreszcie znalazłszy, wskazała 
mi koszyk z wiśniami, stojący na szafie.

W łodzim ierz Zagórski.

\C ąg dalszy nastąpi).

Listy „Kuriera Polskiego"
(Podróż włoskiej pary królewskiej do 

Niemiec).

R zym , 23 czerwca
D z enniki włoskie przepełnione są opisami 

przyjęcia pary królewskiej w N.emczech. Bez 
różnicy przekonań politycznych, prasa włoska 
npatruje w przyjęciu serdecznem dowód tego, 
że W łochy uważane bywają w Europie za 
mocarstwo pierwszorzędne, na którego przy­
jaźni nawet potężnym Niemcom zależy.

W edług zapewnień półnrzędowej prasy, ce­
lem podróży jest utrzymanie i nfrwalenir p o­
koju europejskiego; dzienniki nie zaprzeczają 
temu, że wizyta posiada wielkie znaczenie 
polityczne.

Dzisiejsze numery pism włoskich podają w 
streszczenia glosy prasy niemieckiej i fran- 
cuzkiuj o wizycie królewskiej.

F anfu la , omawiając postawę nieprzychylną 
prasy francuzkiej, jej insynnacje i entuzjazm  
niem iecki, pisze, że fakt sam nie zasługuje 
ani Da jedno, ani na drugie.

O piniom  sądzi, że zjazd cbn monarchów 
jest odpowiedzią na uroczystość i wypadki 
w Nancy, że on poniekąd przywraca dawniej­
szą równowagę polityczną — l’eqailibro po 
litico.

Inne dzienniki włoskie polemizują z tego 
powoda z prasą fraucuzką. Persereranza  za­
znacza niekonsekwencję dziennikowi Journal 
des D ibats, który napisał, iż król włoski po­
jechał do Berlina w celn podreperowania zni­
kającej swej popularności. Zdaniem Perstre 
ranzy  —  prasa francuska pisała zawsze, że 
polityka pruaotilska jest we W łoszech zapo- 
pu arną, co oczywiście w sprzeczuości stoi z 
najnowszymi elukubracjami dziennika fran- 
ouzkjego.

Również zaprzeczają tutaj wieściom  p oda­
nym prsez V ln trang  >ant, iż w Berlinie om a­
wiany będzie plan przyszłej wojny z F ran ­
cją, jako i relacji Republiąue, według której 
król włoski pojechał do Berlina, aby bankie­
rów nakłonić do udzielenia Włochom poży­
czki.

Z innych wiadomości clono zą, iż G iolitti 
znalazł wreszcie kandydata na opróżuioną po­
sadę ministra skarbu. Będz<e nim z pewno­
ścią dep. Gagliardi, członek klubu prawicy.

Prasa tutejsza notnje ze zadziwieniem  fakt, 
iż pćłurzędowe dzienniki wiedeńskie tak ma­
ło zwracają uwagi na podróż króła do N ie­
miec. igi.

(P r  gram stronnictwa Gladstona).

L ondyn , 22 czerwca.

W dzisiejszym  numerze D aily N em , komr- 
tet stronnictw? liberalnego ogłasza program, 
oraz nazwiska swych kandydatów w Anglji, 
W alji, Szkocji i ‘ -landji.

Pr-gram  za w era 16 punktów, w których 
określoną jest przysz'a działalność polityczna 
stronnictwa
j Pierwszy punkt stanowi horne rule  irlandzkie, 
drngi dotyczy stosnuku kościoła do rządu w 
Walji i Angiji, trzeci Londynn, czwarty szkół 
publicznych. Dalej żądają liberali reformy 
wyborczej, krótszego parlamentu, uregulowa­
nia stosunków właścicieli do robotników, ra­
dykalnej reformy Izby lordów lub też całko­
witego jej zniesienia ■—  mendiny or ending, — 
płacy dla członków parlamentu, reformy gmin 
wiejskich, wreszcie reformy wyborczej według 
zasady znanej — one man one vofe.

P o wyliczeniu wszystkich szesnastu pun­
któw następnje specjalne tychże omówienie.

Jest tn mowa o ucisku wiekowym, jak ie­
go doznawała Irlandja.

Irlandji należy się konstytucja, prawo w y- 
głakiiania własnych zapatrywań, wolność po­
lityczna, ciało prawodawcze, które decydować 
będzie o sprawach wyłącznie dotyczących  
Irlandii.

W  Londyn.e ma być zaprowadzony jedno­
lity rząd dla całej m etropolji— cawnty conc.il.—  
Jemu ma być powierzona kontrola nad p o li­
cją i nad wszelkiemi sprawami dotyczącemi 
miasta.

Dalej oświadcza się komitet za urządzeniem  
rad gminnych i parafjalnych, które mają się 
składać z członków dowolnie wybranych przez 
ludność.

W reszcie wyłuszcza program potrzebę w o l­
nej dyskusji w sprawach robotniczych.

Jak widzim y, program nie zawiera nic n o ­
wego. Jest on takim samym, z jakim  stron­
nictwo wystąpiło podczas ostatnich wyborów. 
Należy się jednak spodziewać, że tak G lad- 
stone, jak i :nui przywódcy stronnictwa pro­
gram rozszerzą i objaśnią w przemówieniach 
do wyborców. Igh.

Jak ludzie będą wojowali ju tro?

— Panie adjntatnie, co to za pnnkcik tam 
na lewo od Marsa ?

—  T >, panie jenerale, nasz balon elektro­
dynamiczny

— A ta gałązka fioletowa pod księżycem ?
—  To waż tuberkulo-nitroglicerynowy.
—  Dobrze, bardzo dobrze! Widzę, że apte 

karze sztabowi popisali s i ę . . .  Ale, ale, wi 
dzę przez teleskop, że płynie tn ku nam, od 
strony W ielkiej Niedźwiedzicy, jakaś taśma 
zielono-brunatna.. .

— A to park nieprzyjacielskiej inżynierii.
— Ho, ho, może być źle!
— Nic nam nie bę dz i e ! . . .  poradzi sobie 

z nim nasz stryclininom etr!
— A druty przeprowadzone rod rzek i ?
—  Sięgają 24 mil.
—  No, to możemy zaczynać ! . . . Przyciśnij- 

no pan gnzik F.
(Adjutaat przyciska guzik F . i w tej chwili 

rozlega się daleki trzask, poczam następuje 
lekkie trzęsienie ziemi).

— Jaki rezultat?
— Zaraz panie jenerale, tylko przetrę 

s z k ł a . . .  Aha, wyleciało w powietrze 427.389  
piechoty nieprzyjacielskiej, 5000 armat i 34  
wsi i m iasteczek. .  .

N ieź le , wca e ni e ź l e ! . . .  Pchnij pan 
teraz w guzik litera N.

(Adjntant naciska guzik litera N. i po 
chwili następuje zupełne zimno).

—  Jaki rezultat?
—  Zaraz panie jenerale, tylko wezmę z i ­

mowe s z k ł a . . . Aha, nasz s>tuczny grad wy 
młócił niepizyjacielowi 378.921 kawal erj i . . .

—  B r a wo ! . . .  No, jeszcze jeden wysiłek!... 
Guzik nr. 13!

(Adjntant przyciska guzik nr. 13 i natych­
miast zapada noc, poczem następuje silne 
trzęsienie ziemi).

—  Jaki rezultat?
— Zaraz panie jenerale, tylko wezmę no­

cne szkł a . .  Aha, druga armja sprzymietzona 
już l e ży . . .

— A ile tam tego ?
—  1,382 ,947  ludzi. . .
— Bravo, brayissimo!. . .
—  Jakie teraz rozkazy?
—  Nałożyć na zwyciężonych 100 miljarduw 

konlrybncji, z solidarnem poręczeni em! . . .
K  Cod.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Dowiadnjemy się, iż obraz profesora 
Alfreda Kowalskiego znajdujący się obecnie 
na wystawie monachijskiej zakupiony zostanie 
do galerji nowoczesnych mistrzów w „Nowej 
Pinakutece". Z tejże wystawy książę regent 
bawarski zakupił obraz Michała Wywiór 
skiego.

A  Na < próżnione miejsce po śmierci rze­
źbiarza Bonaassiea — do instytutu fiancu- 
skiego — stawia swoję kandydaturę rzeźbiar 
ka paryska Leonora Bertheaud — prezydują 
ca „Stowarzyszenia kobiet artystek".

A  W Stratfordzie odnaleziono autentyczny 
własnoręczny testament Shakespeare’a. Towa­
rzystwo szekspirowskie w Wejmarr.e zdjęto 
fotografię z cennego doknmentn.

Kronika zamiejscowa.
_v

na kolejach żelaznych prywatnych, posady dy­
rektorów obsadzać moskalami

KURJER PARYZKI
* Pojedynek między kapitanem inżynierji 

a margrabią de Mores był następstwem pojo- 
dynków kapitana od dragonów Crómieux-Foa 
z antysemickimi przeciwnikami. Powodem rcz 
praw honorowych było: L a  librę parole Dru 
monta,, wskutek czego pojedynkował się Cić- 
mienx-Foa na szpady z Drnmontem, a nastę­
pnie z, autorom powyższego artykułu, p. La- 
mase, na pistolety Pojedynki były bez reznl 
tatu.

Nadto pojedynkował się Cre nieux Foa jeszcze 
z jednym dziennikarzem w tej samej sprawie. 
Świadkami ze strony Crćmieux’a byli: kapitan 
od inżynierji Mayer i porucznik od arryłerji 
Trochu, zaś ze strony Lamase’a, margrabia de 
Morćs i Gućrin. Gdy kule obu przeciwników 
chybiły, zwrócił się Markiz de Mores do Ció- 
miev.x, z którym kolegował w szkole wojsko­
wej w St. Cyr, zapytując: „Cremimix-Foa, 
chcesz się pan ze mną jutro bić?" Na co otrzy­
mał odpowiedź: „Jntro rano jestem na pań­
skie rozkazy na każdą upodobaną broń".

Sekundanci jednak margrabiego de Morćs i 
kapitana Ciemienx’a nie znaleźli rzeczywistego 
powodu do pojedynku.

Ale margrabia de Morćs chciał się koniecznie 
bić z oficerem żydem i wyzwał sekundanta 
kapitana Crś nienx, kapitana od inżyuier.ji, 
Mayera, żyda. Wskutek rany zadanej szpadą 
w piersi, Mayer umarł.

Zajście wywołało wielkie wzburzenie w Pa­
ryżu. Władza, jak wiadomo, rozkazała mar 
grabiego do Morćs aresztować Awanturniczy 
markiz, oświadczył: jednemu z. dziennikarzy, iż 
rozpocznie się wojna domowa.

Z RÓŻNYCH STRON
ł  Przyszły dziedzic tronu angielskiego, dru 

gi syn księcia Walji, Jerzy, zajął w tych 
dniach w angielskiej Izbie lordów swoje miej­
sce jako książę York. Skoro książę krwi  kró 
lewskiej ma zasiąść w Izbie lordów, komitet 
przywilejów tejże izby rozstrzyga kwestję 
pierwszeństwa. Otóż wedłng postanowienia 
owej komisji nowy książę następuje w przy 
wilejach bezpośrednio po synach królowej" i 
ma pierwszeństwo przed nieletnim księciem 
Albany i księciem Cambridge. W itosnnkn do 
dygnitarzy państwa zaś przysługuje księciu 
Y rk prawo pierwszeństwa przed arcybisku­
pem Canterbury, lordem kanclerzem, arcybi­
skupem Yoikn, lordem prez.esem urzędu taj­
nego, lo'dsm  stróżem tajnej pieczęci i nastę 
pnie przed wszystkimi innymi książętami.

* Stany Zjednoczone Ameryki północnej ma­
ją trzy miasta, liczące pi zeszło milion mie 
szkańców. Pierwsze miejsce zajmuje Nowy- 
York, mający 1,515.000 mieszkańców, niewli 
czając w to sąsiadującego z nim BrooklynTi, 
którego lndniść wynosi 8 0 6 .000 ; dalej nastę­
puje Chicago z, 1,100 000  ludności i F iladel­
fia i  1,050 000 mieszkańców St. Lonis, B o­
ston i Baltimore mają po 450 ,000  mieszkań­
ców, San Francisco i Cincinnati po 300 .000 , 
Cleveland, Buffalo, Nowy-Orlean, Pittsbnrg i 
Waszyngton po 250.000 mieszkańców.

* Niejaki Benedetto Cagnacci we Florencji, 
podejrzywając zupełnie niesłusznie żonę swą 
nieinkę, Teresę z d-mo Hambrick, o stosunki 
miłosno po za domem, zabił ją, najmłodszego 
sj na pięciomiesięcznego ndusił, a studenta 
Carla Alinari’ego, m eszkająceg» o kilka do­
mów dalej, zastrzelił. Przedtem już nieszczę 
śliwa kobieta, ofiara bezpodstawnej zazdrości 
m ężowskiej, przyprowadzona do rozpaczy, 
chciała się udusić kwasem węglowym, urato­
wano ją jednak.

wiedeńskiego w mowie. U kończył studja pra­
wnicze w W iednin, a w 1843 r otrzyma! do- 

 ̂ ktorat prawa. W latach 1843— 7 widzimy go 
praktykantem w prokuratorji sądu nadworne 
go. tiiynny prawnik H ye wyrobił mn suplen- 
turę prawa karnego na uniwersytecie wiedeń­
skim.  W 1847 r. zostaje Herbst profesorem  
zwyczajnym we Lwowie. W 1855 r. wycho­
dzi pióra H erbsta „Handbućh des allgemei 
nen osterreichischen Strafrechtes", dzieło, któ 
re ntrwala sławę naukową młodego profesora. 
W  1858 r przenosi się Herbst do Pragi 
czeskiej. W trzy lata później jest jnż posłem  
do sejmu i zręcznym przeciwnikiem Czechów  
w kwestji prawa państwowego. Bardziej j e ­
szcze odznaczył się Herbst w czasie t z. za- 
systowania konstytucji państwa za rządów 
hr. Belcrcdi’ego (1865j , i później jako obroń­
ca ugody z W ęgrami.

Niebawem w parlamencie obejmuje referat 
komisi, walutowej i przyczynia się do sfor­
mułowania prawa bankowego (1863), ni,-mniej 
jest referentem w sprawie retormy prasowej. 
Był członkiem depntacyj regnikolarnych w la ­
tach 1867, 1877 i 1887. W t zw. minister 
stwie mieszcząslakiem ks. Karola Anerspergera 
piastował tekę sprawiedliwości. Za ezisów  
gabinetu Auersperg-Lasser grał rolę dominu­
jącą w parlamencie. Sk..ro gabinet ten upadł, 
cesarz powierzył H erbstowi utworzenie no­
wego. Herbst nie podejmując się sam ofiaro­
wanej mu roli, poLcił cesarzowi Pretisa. Jak 
wiadomo, układy ówczesne rozbiły się o żą 
danie ze strony Herbsta gwarancji, iż Pretis 
usunie deficyt. Rozpoczęła się era Taaffego. 
Herbst sial się głową opozycji i byłby p o ­
został jej giową do dzisiaj, gdyby nie dotkli­
we cierpienie nerwowe, które od lat kilku 
poczęło go trapić.

W dalszym ciągu r o z p r a w  k o m i s j i  
w a l u t o w e j  przemawiał n m ister S t e i n -  
b a c h, grożąc w razie usunięcia niklu deficy­
tem, lub też podatkiem od cukru. E  i m za ­
znacza, iż w tym ra*ie najbardziej ucierpiały­
by Czechy. Morawja i Szlązk, jako kraje 
przemysłowe N e n  w i r t h  jest za wpn>wa 
dzeniem niklu. Radzi nie bić wcale półkoro- 
nówek, korony bić z czystszego srebra, d zie­
siątki i dwndziestówki z niklu.

S c h a u p a  nie cieszy presja, jaką w spra 
wie niklu wywiera rząd nazywający się n i e ­
politycznym. F u s s  sądzi, iż pomyłki zach o­
dzić będą wówczas najłatwiej, jeśli w obiegu 
będą krążyły srebrne półkoronówki obok po­
dobnych -m zewnętrzuą postacią niklowych  
dziesiątek. Dlatego je-«t przeciw wybijaniu 
pólkorouówek W końcu przemawiali: Kaizl 
i H eilsberg. Przy głosowaniu przechodzi 25 
głosami przeciw 10 wniosek Abrahamowicza, 
wprowadzający w zasadzie n ikiel

W sprawie półkoronówek przechodzi wnio­
sek F u  8s a, 29 głosami przeciw 8. A zatem  
będziemy mieli s r e b r n ą  koronę, n i k l o w e  
dwudziestówki i dziesiątki, b r o n i o w e  ha­
lerze i podwójne halerze.

Przechodzi również rezolucja Mengera, ż ą ­
dająca wykupienia obecnych guldenów i w y­
puszczenia w obieg srebrnych kurantów, war 
toś^i dwojga koron

W  toku rozpraw nad artykułem 12 (za­
wartość srebra w koronach). P l e n e r  jest 
za czystszem  srebrem. Korona równa się 85  
fenigom, winna więc mieć w swym składzie 
4 -25 gr. czystego srebra, podczas gdy przed 
łożenie zbywa ją 4 1 7  gr czystego srebra. 
M i n i s t e r  polemizuje z Plenerem i zwal­
cza analogiczny wniosek Ęima. W prow adze­
nie korony cięższej i staranniej wybijanej, 
jak chce E  m, przyprawi państwo o stratę 
6 '/2 miljonów złr , wprowadzenie Korony cięż­
szej, w myśl wywodów Plenera, w każdym  
razie pociągnie za sobą wydatek 2 '/2 mu jo­
nów złr. Zresztą moneta zdawkowa jest notą 
państwową, którą państwo w każdej chwili 
pokrywa złotem w swych kasach.

S u e s s  jest za cięższą koroną. Przemawia­
ją  je sz cz e : m i n i s t e r ,  S z c z e p a n o w s k i ,  
i E  i  m. Ten ostatni stawia w niosek : srebrne 
monety będą wybijane w stosunku 400  części 
srebra na 100 części miedzi. W oios«k powyż­
szy upada, poczem artykuł 12 ustawy I prze­
chodzi W rozprawach nad artykułem 13 (na­
pisy na koronie) przechodzi wniosek E  ma, 
wprowadzający te same napisy, jakie komisja 
jnż uchwaliła ryć na złotych mom tach. A r­
tykuł 14 (wybicie za 140 miljonów koron, 
korouówuk i półkoronówek) przechodzi z tą 
zpjiauą, i i  półkoronówki zostają wykreślone. 
Artykuły 15— 18, wprowadzające m inety  n i­
klowe w kwocie 4 2  miljonów koron, bronzowe 
w kwocie 18 2 miljonów koron — pr/echodzą 
bez zmiany. Przechodzą wreszcie artykuły: 
19, 20 i 21 . Artykuł 19 stanowi, iż kasy 
państwa płacą srebrne korony złotem w ilo ­
ści nieograniczonej, niklowe monety do w y­
sokości 10 koron, bronzowe do wysokości j e ­
dnej korony. W stosunkach prywatnych nikt 
nie jest obowiązany przyjmować po nad 50  
koron w srebrze, po nad 10 koron w nikln, 
po nad jedną koronę w bronzie. Artykuł 20  
określa, co się ma stawać z niszczonemi m o­
netami zdawkowemi, artykuł 21 zawiera po­
stanowienia, doiygzące obicnej monety zdaw­
kowej.

G I a d s t o n e p o n i ó s ł n i e m a ł ą  k l ę ­
s k ę .  Jego msmfe-t wyborczy nie podoba się 
powszechuie. Związek szkockich autonomi- 
stów odmawia mu swego poparcia YV L on­
dynie odbył się drugi wiec ministrów w «• ra- 
wie Ulsteru, w którym uczestniczyło około 
4000 osób M argraba Londonderry uazwal 
home-rulerów szaleńcami, home rule jest zdradą 
ojczyzny.

Pogłoski o k a n d y d a t u r z e  8 t a n l e y ' a  
do Izby gmin. są bezpodstawne. Stanley jest 
obywatelem Stanów Zjednoczonych i nfe prze­
bywa w Anglji od lat pięciu, wobec czego  
obywatelstwa angielskiego zgodnie z posta­
nowieniami aktów natura, .zacyjnych z 1870 r., 
nie może otrzymać. Wybór Stanley^ byłby 
nieważnym.

W  Chester, ktoś z tłumu rzucił kamieniem  
na Gladston^a. Brutalny ton postępek w y­
wołał ogólne oburzenie.

 -----

KURIER P R J v INCIONAL.RY

* Rektorem uniwersytetu w Czerniowcach 
wybrano dra Emiljan'' Wojuckiego.

* W Słobodzie Komaiesztie (na Bukowinie) 
przytrzymano żyd» Dawida Kostinera, który 
ma należeć do bandy fa’/zerzy wyrabiających 
złote reńs'ue. Znalezii no przy nim żelazną 
prasę do wytłaczania i wielką ilość reńskich 
wyrabianych z cyny.

* W Niż snkowicach ukonkstytuowała się d. 
23 b. m. nowa Rada miejska. Wybrano p. 
Adolfa Medweckiego poi ztm iitrza, burmistrzem, 
assssorami: pp. Kraśniki  i KKDwę.

W Stanisławowie odbędzie się wiec rnski, 
który urządzają narodowcy w d 4 łipca r b. 
za inicjatywą posła Honryka i adwokata Bu­
czyńskiego.

* Rada miasta w Stanisławowie uchwaliła 
□az.wać nowo utworzoną 4 klas. szkołę żeńską, 
szkołą imienia królowej Zofji.

* W Czerniowcacb ntonęło w Prucie trzy 
osoby: ojciec, matka i syn, skutkiem wywró­
cenia się tratwy na której spławiali drzewo 
do Rnmnnji.

* W  Ciężkowicach za staraniem rejenta miej­
scowego Michała Huzy, zawiązało się Koło To- 
w'arz,ystwa a krły Indowej. Przewodniczącym  
jest ks. Antoni Wattilewiez

KURIER POZNAŃSKI.
* Mordercę doz.orcy więziennego Frankow­

skiego, imieniem Józefa Motyla, ścięto. E gze­
kucja trwała 2 i pół minuty. Od lat 24 był 
to pierwszy wyrok śmierci wykonany w P o­
znania.

KURIER WARSZAWSKI
* Sąd wzywa 'spadkobierców ś. p. Józefa 

Wielhorskingo, zmarłego w San Rrum, do zgło­
szenia s ię , w cela załatwienia sprawy spadko­
wej.

* FabrykaM i m. Łodzi w Królestwie Pol­
ski* m podali zbiorową prośbę do rządn, aby 
rozporządzenie o osunięcia majstrów i innych 
oficjalistów z fabryk miejscowych, mogło być 
odroczone do lat trzech.

* Celem staoowczegr wprowadzania do kró- 
le łtw a żyw iołu rosyjskiego, zamierza rząd nawet

Kronika polityczna.
K s. Bismarck w Monachjum me zanie 

dbał skorzystać z nadarzonej sposobności, 
ażeby raz jeszcze p r z e m ó w i ć  o s o j u s z u  
a u s t rj  a c k o - n  i e m i e c  k m.  W ratnszn od ­
powiadając na przemowę pierwszego bnrmi 
strza miasta Widenmayera, zauważył książę, 
iż sojusz z Anstrją czyni N iem cy silnemi, 
ubezpiecza bowiem granicę południową i po­
łudniowo-wschodnią. Sojusz aostrjacko nie ■ 
nrecki nie jest przelotną kombinacją d yp lo ­
matyczną, lecz polega ua starych narodowych 
tradycjach. Ż wspóipracown.kiem Miinchener 
Allgemeine Ztg. mówił ks. Bismarck o s o -  
c ‘ a l n e j  d e m o k r a c j i ,  Książe wie, iż so­
cjalna demokracja jest potęgą w Monachjum, 
i że go Dietiawidzi, Die zmniejsza to wszakże 
sympatji księcia dla stolicy bawarskiej. Ci, 
którzy głosDją za socjalnymi demokratami, 
nie koniecznie jeszcze podzielić muszą prze­
konania swych kandydatów. Są to ludzie n i e 
z a d o w o l e n i , ,  za ozem nie idzie jeszcze, 
ażeby zbawienie widzieć mieli w zrobieniu 
z świata d o r a n  p o p r a w c z e g o  i w i ę  
z i e n i a c e l k o w e g o .
Westdeutsohe Allgemeine Z tg  ogłasza r o z  

m o w ę z k s .  B i s m a r c k i e m  o C a p r i -  
v i  m C apriviegi pofecal przed laty książę 
B'smarck cesarzow1 ceniąc jego energję 
(Schneidigkeit), A le Capriyi zawiódł nadzie­
je Bismarcka jnż w chw ili, kiedy objąw  
szy urząd kanclerski rozpoczął w Izbie swoje 
długie i ckliwe m owy, w których opowiadał 
raz jeszcze rzeczy powszechnie znane. Capri - 
viego polecał ks. Bismarck w chwili, kiedy 
przewodnictwo w m inisterstwie pruskiem msa 
ło być oddzielonem od nrzędn kanclerskiego 
a mianowicie polecał na posadę pruskiego 
prezesa ministrów.

Lewica utraciła 25 b. m. ,edną z najwy­
bitniejszych swoich postaci politycznych, nie­
gdyś przywódcę psrtji: E d w a r d a  H e r b ­
s t a .  B erb st urodził się w 1820 r. w W ie­
dnin, był więc „geborener Wiener" i nigdy  
nie zdołał pozbyć s ę  naleciałości dyalektu



KURJLR POLSKI, z dnia 28 czerwca 1892 r.

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a le n d a rz ; k  zab aw  i z e b ra ń  p u b l ie z n p h .

Wtorek 28 czerwca.
O godzinie w pół do 3 popołudniu na torze 

Cetnera wyścigi konne.
O godzinie S wieczorem koncert muzyki 

wojskowej 95 pułku p. przed namiestnictwem.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przed 

stawienie w teatrze letnim «Słodka trucizna * 
farsa Graybnera

Środa 29  czerwca.
Otwarcie wystawy róż urządzonej przez to­

warzystwo ogrodniczo - pszczelnicze w ogrodzie 
botanicznym.

O godzinie 11 rano rozdanie nagród celują­
cym uczniom towarzystwa muzycznego.

O godzinie l l  rano w sali ratusza zebranie 
w celu wybrania komitetu dla wystawy kraj

Zabranie członków założycieli ruskiego to­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń ♦ Dnister*.

W  ratuszu zgromadzenie wybitniejszych o- 
bywateli w sprawach wystawy krajowej.

O godzinie w pół do 3 po południu na to­
rze Cetnera wyścigi konne.

Popis szkoły przemysłowej w ratuszu. 
Czwartek 3 0  czerwca.

W ystawa róz w ogrodzie botanicznym.
O godzinie w pół do 2 po południu na to- 

rze Cetnera wyścigi konne.
O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki

wojskowej 80 p. p. przed komendą korpusu.
W czvtelni katolickiej o godz. w pół do 8 

wieczór pogadanka, którą zagai ks. Siemieński 
Piątek 1 Lipca.

O godzinie 6 wieczorem zamknięcie wy­
stawy róż w ogrodzie botanicznym.

N idlzieia  3  lipca.
W ycieczka drukarzy lwowskich na Pasie­

kach.
Festyn towarzystwa ruskich rękodzielników 

♦ Zorja* w ogrodzie Kiselki.

Z pola WyscigÓW. (a j) O ile ranek wczo- 
szy z niebem zapłakanem zmuszał niejako n a ­
szych sportsmenów do ubolewania nad losem 
koni i żokiejów, o tyle popołudnie okazało się 
łaskawem i pogoda zajaśniała w całej pełni. 
To też tor wyścigowy zapełnił się nader licznie 
doborową publicznością. Parę minut po godzinie 
wpół do trzeciej dzwonek odezwał się z loży 
sędziów i od startu  ruszyły z kopyta: ♦ Perła* 
hr Baworowskiego, »Alamanda« br. Ftirslen- 
berga, ♦ Staderoek*, Scazighiny'ego oraz ♦ Cor- 
sar* porucznika Wiśniewskiego. Walka toczyła 
się pomiędzy Alamandą a SlaJerockiem który 
dla słabszej połowy swego rodu okazał się bar­
dzo niegrzeczny. YVziął pierwszą nagrodę, pozo­
stawiając partnerce drugą i przynosząc graczom 
szczęśliwym sześć guldenów za postawionych 
pięć na totalizatorze, właścicielowi zaś nagrodę 
dam.

Bieg drugi o nagrodę Towarzystwa 400  złr. 
przywołał do startu ♦ Dracona* hr. Fiirstenberga, 
»Kapri* Geista i ♦ Małą Manię* Mazewskiego. 
W tym samym porządku przyszły konie do me­
ty : a »Draco« ofiarował graczom guldena zy­
sku na postawioną piątkę.

W trzecim biegu o nagrodę austrjackiego 
Jockey Clubu 1000 złr. zwyciężyła znowu staj­
nia Scazighiny‘ego, której przedstawicielką tym 
razem była »Weisheit«. Przyszła pierwsza do 
mety mając za sobą ♦ Arlette* porucznika br. 
Erlangera, »Dąbrowę< hr. Stan. Siemieńskiego 
i trzvlafkę »Reawing«, Krzysztofowicza. Totali­
zator płacił 16 guldenów za piątkę.

Ylellcicht —  powiedzieli sobie gracze czwar­
tego biegu o nagrodę Towarzystwa 1000 złr. 
i nie mylili się ci, którzy za ogierem »Vielleiciit* 
hr Stan. Siemieńskiego złożyli w kasie totali­
zatora piątki Wziął poczciwiec nagrodę, mając 
za sobą »Glencoe« Schindlera. Totalizator płacił 
15 za ó.

Nagroda cesarska II. klasy 2000 złr. przy­
padła w udziale Jutrzence hr. Jana Tarnowskiego 
która wspaniałomyślnie odstąpiła z niej 200 zfr. 
^Polance* lir. Stan. Siemieńskiego. Względami 
graczy cieszył się ♦ Flotwell* Schindlera, niestety 
me sądzonem mu było widocznie dać swym 
zwolennikom 18 złr. za 5. Przy końcu biegu, 
najechany z tyłu przez jednego z współzawo­
dników zmienił galop, skrzyżował nogi i potknął 
się, czego następstwem był spadek żokieja Bul- 
forda. Biedak złamał obojczyk lewy.

Ostatni programowy bieg z przeszkudami 
przywołał do startu »Podolankę« hr. J. Bawo- 
rowskiego pod właścicielem, który, nawiasem 
mówiąc, świetnie przez trzy czwarte biegu p ro­
wadził gonitwę, >Ischia* hr. Fiirstenberga, ♦ Ka- 
landę* Geista, »Kaezerę* Mysłowskiego oraz 
♦ Wallnerię* hr. Starhemberga. Sto dukatów 
ofiarowanych przez hr. Marję Potocką zabrał 
»Ischl« nie zadawalniająe bynajmniej szczęśli­
wców, którzy za nim trzymali. Za piątkę, pła­
cono tylko sześć guldenów. YV ogóle totalizator 
wczorajszy działał więcej jak skromnie.

Nareszcie pp. Pieńczykowski, sekretarz To­
warzystwa i Mazewsk: zrobili zebranym niespo­
dziankę. Wyruszyli w siódmym nadprogramo­
wym biegu, pierwszy na ♦ Albo-AIbo* —  drugi 
na »Janówce*. Obydwaj dzielni jeźdźcy trzymali 
się przez całą gonitwę znaKomicie. Szanse się 
ciągle ważyły raz w tę, drugi raz w ową stronę. 
W  samem finishu nie można jeszcze było na- 
pewno twierdzić, który z jeźdźców zakład wy­
gra. Sekretarz Towarzystwa przyjechał pierwszy 
do mety, powitany burzą oklasków.

♦ Harmonia lwowska* zagrała pożegnalnego 
marsza, czwórki, dwójki i pojedynki zaczęły za­
jeżdżać i zabierać do m iasta sportunenki na do­
bre . sporstmanów. Mnóstwo publiczności po­
cząwszy od pola wyścigowego aż do ulicy Ka­
rola Ludwika witało wracających z za rogatki 
stryjskiej. Corso choć bez kwiatów, wypadło 
świetnie.

Jutro drugi dzień wyścigów, który nam mo­
że więcej przyniesie wrażeń. A więc do widze­
nia... na torze.

Zgromadzenie poufne socjalistycznej partji 
robotniczej grupującej się przy komitecie redak­
cyjnym czasopism socjalno-demokratycznych S i-  
M i Itobotnik odbyło się wczoraj t. j, w nie­

dzielę 26 b. m. o godzinie 10 przed południem 
w ratuszu w sali posiedzeń Rady miejskiej, 
w obec kilkudziesięciu kobiet należących do sto­
warzyszenia »Siła«. Ze strony rządu obecnym 
był nadkomisarz policji p. Sobolak i komisarz 
p. Wenz. Po zagajeniu przez p. Józefa  Hudeca 
obrano przewodniczącym jednogłośnie towarzy­
sza Mańkowskiego, który przedstawił zgroma­
dzonym przedstawicieli rządu, poczem oddał 
głos p. Hudecowi.

P. Hudec rozpoczął odczytanie pierwszej czę­
ści sprawozdania z trzeciego kongresu socjalno- 
demokratycznej partji w W iedniu w czasie Zie­
lonych świąt odbytego

Zaznaczywszy uchwalone na kongresie u- 
chwały o reformie zastarzałego już nieco pro­
gramu : rewizji konstytucji stronnictwa socjali­
stycznego wyraził swą wdzięczność delegatom 
słowiańskich stronnictw socjalistycznych i nie­
mieckim ekspertom za wyróżnienie polskich ro­
botników na kongresie.

P. Hudec mówił dalej o rozłamie partji so­
cjalistycznej w Galicji i nader nieprzychylnie 
wyraził się o p. Erneście Breiterze i o Dani­
luku, redaktorze ♦ Pracy*.

Drugim referentem był p. Daszyński. Zanim 
wstąpił na estradę zgłaszali się oponenci do 
głosu, gdy jednak, ze względu na ścisłość trzy­
mania się porządku dziennego można było 
udzielić im głosu dopiero po ukończeniu refe­
ratu Daszyńskiego, rozdrażnieni oponenci, opu­
ścili salę ostentacyjnie, wykrzykując: -precz
z teroryzim m , hańba presji * - Wśród okla­
sków rozpoczął p. Daszyński swój referat. Przed­
tem jeszcze-ośw iadczył, że partja urządzi pu­
bliczny wiec robotniczy i na nim wysłucha obro­
ny partji Daniluka, dziś jednakże oburza się, że 
goście niewdzięczni dyktować chcą prawa go­
spodarzowi i rozporządzać jego ..wolą i dobyt­
kiem moralnym.

Główniejszą zasadą organizacji i taktyki 
uchwalonej na kongresie wiedeńskim jest po­
dział pracy partyjnej i uczynienie pism socjali­
stycznych organami stronnictw a nie jak do­
tychczas, będących kapitułą socjalną, koło któ­
rej grupowały się oddziały robotnicze, następnie 
urządzanie kongresów krajowych co dwa lata, 
składanie na tychże relacji przewodników partji 
i czuwanie wzajemne nad sobą i piętnowanie 
każdego wykroczenia lub czynu ubliżającego ho­
norowi i dumie towarzyszy.

Mówca zaleca robotnikom spokój, kształce­
nie s ię , gorliwe zajęcie się swym fachem i 
ostrzega ich przed ajentami prowokującymi, któ­
rzy drażniąc egoizm tłumu wmawiają weń, że 
esl dość silnym, aby mógł decydować o prze­

wrocie politycznym, dość wykształconym, by no­
wy zaprowadzał ład i sądy wydawał, gdyż pod­
burzanie mas prowadzi do ohydnego rezultatu 
krwi rozlewu, a przyznawanie młodej jeszcze 
partji nadzwyczajnej i nadludzkiej potęgi jest 
tum am eniem i spekulacją na popularność. Wpierw 
trzeba kształcić, trzeba coś zbudować a wtedy 
burzyć rudery, a opozycja strzelająca z za pło­
tu i wołająca: ♦już czas — my tytani*, dośó 
będzie miała czasu stanąć w szeregach, jeśli ich 
z tchórzostwa nie opuści, gdy dym walki poczuje.

Po p. Daszyńskim zabrał głos Diamand. Po­
ruszył rezolucją kongresu o katastrofie w Przy- 
bramie, w gwałtowny sposób uderzając na pro- 
kuratorję lwowską za skonfiskowanie „Robo- 
tnika“ za napisanie o tej rezolucji, chociaż ani 
cenzura wiedeńska ani krakowska artykułu tego 
nie skonfiskowała.

Domagał się reformy ustawy prasowej, wspo­
mniał o kolportażu i zgromadzeniu chciał przed­
stawić rezolucję kongresu. Dwukrotnie upominany 
przez komisarza policji mówił dalej przejęty obu­
rzeniem ; grzmiące oklaski i wołania »hańba* 
rozległy się na sali, wskutek czego komisarz po­
licji rozwiązał zgromadzenie.

Klub CytrzystÓW  YV mieście naszem za­
wiązał się w tych dniach ♦ Klub Gytrzystów*. 
Namiestnictwo zatwierdziło statut — i nowe
sympatyczne towarzystwo żyć już poczęło i 
może pewne, że się doskonale rozwinie. Wśród 
różnych stawarzyszeń muzycznych. Klub ten 
stanowić będzie jedno z ognisk, w którem zgro­
madzą się metylko mężczyźni, lecz i płeć pię­
kna, — cytra bowiem należy do instrumentów, 
sprawiających najmilsze wrażenie. — inicjatorem 
stowarzyszenia jest p. Władysław Mańkowski,
którego nauce i talentowi zawdzięczać należy, 
że miastu naszemu przybywa klub, gdzie sztuka 
znajdzie swój przybytek i swoich rzeczywistych 
wyznawców i prawdziwe czcicielki. Sympaty­
cznemu towarzystwu szlemy od siebie szczere 
♦ Szczęść Boże!*

„P rzyczynek do iustorji rozw oju gimna­
styki W kraju Podał Jan W elichowski1. Lwów 
1892. Jest to mowa, wygłoszona na popisie 
gimnastycznym dnia 15 lutego 1862 w gimna­
stycznym zakładzie dra Bakody ego przy ulicy
Jezuickiej 1. 136 we Lwowie. - -  Ciekawy ten 
zabytek z czasów, gdy idea ♦Sokolska* nurto 
wać dopiero poczynała w społeczeństwie na- 

_‘szem. Dowiadujemy się z niej, że pierwszy za­
kład gimnastyczny stanął we Lwowie kosztem 
ks. L. Sapiehy w roku 1817 przy ulicy Szero­
kiej (dziś Kopernika), został jednak zamknięiy 
skutkiem obojętności ogółu, po kilku już latach. 
Dopiero w r. 1859 dr. Bakody wystawił nowy 
zakład, który lepszem cieszył się powodzeniem.

YV dalszym ciągu swej mowy szan. autor 
wyłuszcza korzyści gimnastyki. Zapatrywania 
jego na tę sprawę, jakkolwiek przed laty 27 
wypowiedziane, zupełnie zgodne są z dzisiej­
szemu

Druga wycieczka drukarzy lwowskich na
korzyść funduszu inwalidów, wdów i sierót od­
będzie się na Pasiekach dnia 3. lipca b. r.

To w a rzys tw o  ruskich rękodzielników
„ Z o r ja "  uiządza w przyszłą niedzielę w ogro­
dzie Kiselki festyn, połączony z przedstawieniem 
amalorskiem. Odegrane zostaną dwie sztuki lu­
dowe, a mianowicie: ♦ Icko swat*, komedyjka 
w 1 akcie i ♦Satana w boczci*, czyli ♦Kum 
mirosznyk*, fraszka ludowa w 1 akcie ze śpie­
wami i tańcami. Udział w festynie weźmie także 
chór ruskich śpiewaków.

Popisy w  koncesjonowanej szkole mu­
zyki Karola Mikuiego, odbędą się w dniach 
27., 28., 30. czerwca i 1. lipca b. r. w sali 
towarzystwa ♦Frohsinn* (hotel Zorża), a miano­
wicie: W poniedziałek 27. o godzinie 11. z rana

kurs elementarny (klasa prof. Ostrowskiego), o 
godzinie 4. po południu kurs elementarny (klasa 
prof. O. W ełeszczuk); we wtorek 28. o godzinie 
11. z rana i o godzinie 4. po południu kurs 
średni (klasa prof. pani L atou r); we czwartek 
30 o godzinie 11. z rana i o godzinie 4. po 
południu kurs średni (klasa prof. panny Setma- 
je r ) ; w piątek 1. lipca o godzinie 10. z rana 
kurs średni (klasa prof. Neuhausera), o godzinie 
4. po południu kurs wyższy (klasa dyrektora 
Mikulego). —  Wstęp wolny, —  Cena programu 
10 ct. —  Dochód przeznaczony na pomnik Fry­
deryka Chopina.

Poclwvższcnie ta ry fy  tow arowej na ko­
lejach skarbowych od 1 lipca br. dotknie szcze­
gólnie ruch handlowy na odległości niżej 300 km. 
Od 100 kg. zboża i km. op»acać się będzie
0-28 zamiast dotychczasowych 0 2 6 , drzewa 
0 2 1  zamiast 0 1 8  ct. Również taryfę przewozu 
węgla podwyższono.

W yszła Z pod prasy we Lwowie ♦Rodyna 
Rakoczych w Zamku Munkackim*, historyczna 
opowieść ks. Bazylego Czernieckiego, gr. kat. 
proboszcza z Sielca bełzkiego.

Komitet budowy pomnika A. hr. Fredry 
donosi, że w czasie nieobecności prezesa p. Al­
berta Wilczyńskiego (do 15 lipca b. r.) odbierać 
będzie wszelkie listy i przesyłki pieniężne, do 
komitetu adresowane, p. Romuald Bobin, profe­
sor wyzszej szkoły realnej. Wystawa szkiców 
pomnika A. hr. Fredry urządzona w kole lite­
rackim (w gmachu teatralnym), otwarta jest co- 
oziennie od 11 do 6 godziny; potrwa zaś tylko 
do końca b. m.

Dr Konstanty Lew icki, lwowski adwokat 
krajowy zamierza ze względu, iż niemiecko-ruska 
prawniczo-polityczna terminologja wydana we 
W iedniu roku 1851 nie odpowiada obecnemu 
postępowi i wymogom językowym ruskiej naro­
dowości i jest obecnie zupełnie wyczerpaną, wy­
dać niemiecko - ruską prawniczą terminciogję 
w objętości około 20 arkuszy druku, zwłaszcza, 
iż zebrał już materjału podostatkiem, przede- 
wszystkiem z narzecza ludowego. Wydawnictwu 
do skutku przejść mającemu życzymy powodzenia.

Posiedzenie Rady miejskiej, celem ukon­
stytuowania się tejże przez wybór prezydenta 
i wiceprezydenta odbędzie się we W torek dnia 
28. b. m. W myśl brzmienia statutu dla gminy 
m nsta  Lwowa obowiązani wszyscy nowowybrani 
radni jawić się na tem posiedzeniu, lub uspra­
wiedliwić swoją nieobecność, w przeciwnym bo- 
w: in razie tracą swój mandat.

W ystaw a krajowa. Rosiedzenie komitetu, 
który się zajmuje pracami przygolowawczemi do 
urządzenia wystawy krajowej we Lwowie w r. 
1894, odbędzie się we środę 29 b. m. w sali 
ratuszowej. Na tem posiedzeniu ma nastąpić ukon­
stytuowanie i uchwalenie przyszłego komitetu.

Znoszenia do w ys ta w y powszechnej 
w Chicago 1893 przyjmowane będą jeszcze 
nadal po upłjwio przedłużonego terminu (28 maja 
b. r.) a to aż do czasu, który później oznaczony 
zostanie.

Zarząd krajowego zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków dla Galicji i Bukowiny 
odbył drugie posiedzenie w bieżącym roku na 
dniu 19. b. na. Po załatwieniu kilkudziesięciu 
spraw wypadkowych, należących do kompetencji 
zarządu, przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
zarządu na czas ubiegły i udzielono mu absolu- 
torjum z rachunków r. 1891-

Du ankiety W sprawie popierania budowy 
kolei lokalnych w Galicji powołał W ydział kra­
jowy dodatkowo pp. Jana Stadnickiego i Kazi­
mierza Zalewskiego, starszego inspektora kolei 
państwowych.

Z galicyjskiego T o w a rzys tw a  muzyczne­
go. Wczorajszy konkurs ściągnął do sali Towa­
rzystwa znaczną liczbę osób. Uczniowie, którzy 
się wczoraj o nagrody ubiegali, pracowali pod 
kierunkiem dyr. Schwarza, prof. Wysockiego, 
Wszelaczyńskiego i W ohstahla. Oklaskami da­
rzono szczególnie pannę Kruszelmcką i p. Le­
wickiego, uczniów prof. Wysockiego, oraz p. Ko­
złowską, uczennicę prof. Wszelaczyńskiego. Na 
konferen-ji odbytej po konkursie, otrzymali od­
znacz nie następujący uczniowie, opuszczający 
konserw atorjum : Panny Henrvka Koziowska i 
Rozalja Weithorn medale srebrne, panna Salo­
mea Kruszelnicka i p. Mikołaj Lewicki medale 
bronzowe, panna Marja W eber medal bronzowy 
i dyplom, wreszcie panny Róża Cudekówna, K. 
Piórkiewiczówna, P. Raszkowska, oraz pp. Michał 
Fali i Józef Finkelstein listy pochwalne.

Konkurs udał się świetnie a chwile spędzone 
wczoraj na sali Towarzystwa musimy zaliczyć 
do bardzo przyjemnie spędzonych, co głównie 
dyrektorowi i profesorom zawdzięczyć należy. 
W czorajszy popis dał znowu dowód, że konser­
watorjum galicyjskie pojmuje doskonale swoje 
zadanie i wciąż kroczy naprzód, powiększając 
rok rocznie zastępy artystów polskich.

Dochód z konkursu, przeznaczony na pomnik 
Chopina, dał 50 złr.

T o w a rzys tw o  historyczna odbyło wczoraj 
pod przewodnictwem p. prof. dra Balzera swe 
posiedzenie miesięczne, na którem pan prof. dr. 
Abraham miał odczyt o sprawie Muskaty, bi­
skupa krakowskiego. Jan Muskata pochodzenia 
niemieckiego zawdzięczał swojo wyniesienie na 
stolicę biskupią tylko znaczeniu i potędze obu 
Wacławów, królów czeskich, których z wdzię­
czności był największym zwolennikiem i w któ­
rych interesie waśnił pojedynczych książąt 
polskich, powstałych wskutek nieszczęśliwego 
podziału Polski przez Bolesława na kilka dziel­
nic, w czem oprócz znacznego wpływu i zna­
czenia obu czeskich Wacławów pomagała mu 
piastowana godność jeneralnego kollektora świę­
topietrza na całą Folskę. Były to czasy bardzo 
przykre dla Pnlski. zwłaszcza, że król Przem y­
sław został zamordowany a książę Władysław 
Łokietek z powodu intryg i wichrzeń biskupa 
Jana Muskaty nie mógł nawet się dać korono­
wać. Oprócz tego wybuchł bunt mieszczan kra­
kowskich pod kierownictwem krakowskiego wójta 
Albrechta, który dzięki nadzwyczajnej energji i 
przychylności panów został wkrótce uśmierzo­
nym. Na skargi Łokietka u kurji rzymskiej zo­
stał Jan Muskata interdyktem a w następstwie 
tego złożonym z biskupstwa. Przed umyślnie

przysłanym delegatem papiezkim Gentilisem roz­
począł się proces kanoniczny, który zakończył 
się pojednaniem Jana Muskaty z W ładysławem 
Łokietkiem i powróceniem Janowi Muskacie nie 
obsadzonego dotychczas biskupstwa krakowskie­
go. Odtąd zapanowała już zgoda pomiędzy bi­
skupem Janem Muskatą a W ładysławem Łokie­
tkiem. Szczęśliwemu tylko zbiegowi okoliczności 
zawdzięczać należy, iż w watykańskiem archi­
wum protokóły procesu kanonicznego Jana Mu­
skały z Władysławem Łokietkiem zebrane i spi­
sane przez ówczesnego delegata papiezkiego 
Genlilisa a przedłożone kurji rzymskiej odszu­
kał prof. dr. Abraham i je  wyzyskał w niniej­
szym odczycie. To też zebrani członkowie na­
grodzili go hucznymi oklaskami, poczem w dyskusji 
zabierali głos pp. prof. dr. Finkel, dr. Korzyński 
i sam autor.

Pięciomiijnnowa pożyczka lotaryjna dla 
IDiasta Lw ow a. Magistrat miasta Lwowa po­
wziął na posiedzeniu z dnia 22 bm. dalekono- 
śne uchwały w sprawie udania się do rządu
0 pomoc na nieodzowne wkłady inwestycyjne 
mające na celu ulepszenie stosunków miejskich 
pod względem zdrowotnym, komunikacyjnym, 
estetycznym i t. p. Postulaty uchwalone na tem 
posiedzeniu brzmią : przeniesienie więzień sądo­
wych za obręb miasta, zbudowanie kosztem 
rządu kolei obwodowej, zwrócenie gminie miasta 
Lwowa niesłusznie jej zabranego arsenału miej­
skiego (na tyłach kościoła 0 0  Dominikanów)
■ pikiety wojskowej (pod Bernardynami), odstą­
pienie miastu przez rząd budowy drewnianej 
t. z. solarni, odstąpienie za miernem wynagro­
dzeniem skrzydła budynku, w którym się mieści 
Dyrekcja Skarbu (celem uzyskania odpowie­
dniego miejsca pod budowę muzeum przemy­
słowego), przeniesienie fabryki tytoniu z Winnik 
do Lwowa, przedłużenie wolnych lat dla nowych 
budowli, przyznanie wynagrodzenia za sprawo­
wanie czynności poruczonego zakresu działania

t. p .

Najważniejszą jest sprawa przyznania gminie 
m. Lwtnva 5,000.000 pożyczki loteryjnej na 
przeprowadzenie kanalizacji, wodociągów, kolei 
elektrycznej, uzupełnienia bruków i na budowę 
nowego gmachu teatralnego. W  obec stumiljo- 
nowego datku z funduszów państwowych na pod­
niesienie Wiednia mamy wszelkie prawo do­
magać się przynajmniej tych okruchów, o któ­
rych wspominamy powyżej.

Na lwowskiej Wszechnicy odbył się 
wczoraj wobec zgromadzonego kollegium profe­
sorskiego wykład próbny (habilitacyjny], dra 
Aleksandra Skórskiego, autora ♦Jana Śniadeckiego 
wobec współczesnej metafizyki niemieckiej i dzi­
siejszych dążeń filozoficznych,* —  ♦ (!) porządku 
moralnym w społeczeństwie.

Pan Kajetan Abgar-So^tan , utalentowany 
nowelista uległ przykremu wypadkowi zwich­
nięcia nogi.

Kilku młodzieńców arystokratycznego pocho­
dzenia zapisało się na kurs. ślusarstwa u p. Ale­
ksandra Zajączkowskiego, mechanika i właści­
ciela wyrobów ślusarskich we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 17. — Fakt ten chlubnie świadczy 
tak o młodzieży tej, jak i o wybranym zakładzie. 
Uczniowie p. Zajączkowskiego posiadają dziś wiel­
kie fabryki, a jeden z nich p. Wojciech Kosiba, 
były czeladnik p. Zajączkowskiego, ♦ojca mło­
dszej generacji ślusarskiej*, jeszcze gdy ów po­
siadał fabrykę w Warszawie, buduje wielki war­
sztat przy ulicy Piekarskiej.

Zmarli Narcyz Lubicz Pajączkowski, eme­
rytowany radca Namiestnictwa, honorowy oby­
watel miasta Stanisławowa i Halicza zmarł we 
Lwowie dzisiejszej nocy w 84. roku życia. — 
Piotr Kamiński, emerytowany zarządca domen 
i lasów, zm irł we Lwowie w 67. roku życia. — 
Adolf Łodzią Moszyński, doktor praw i adwokat 
krajowy, zmarł we Lwowie w 55. roku życia.

Nasi doroziiarze to istna plaga m iasta 
Lwowa. Gdybyśmy przeglądnęli notatki policyjne, 
przekonalibyśmy się, że panowie ci rekrutują się 
w znacznej części z indywiduów sądownie ka­
ranych lub oddanych opilstwu i t. p. Wczoraj 
zabawiali się w sportsmennów i kilku z nich 
aresztowano za szybką i niebezpieczną jazdę. 
♦ Panowie nr. 97, 283 i 168* siedzą w areszcie
1 przysłuchują się opowiadaniu bohaterskich 
czynów ♦ pana nr. 138« Jana Jakubowskiego. 
Obywatel ów, podochocony przejeżdżał galopem 
przez ulice miasta, wyśpiewując coś w rodzaju 
Czerwonego Sztandaru, wreszcie harcował po 
rynku. Żołnierz policyjny nr. 120, Łukasz Tom­
ków upominał wyścigowca, z a  co w odpowiedzi 
został czynnie znieważony. Żołnierz policyjny 
korzystając z przysługującego mu prawa, dobył 
szabli i odciął napastnikowi palec.

Dziś zgłosił się do Dyrekcji policji p. R. D. 
urzędnik kolei państwowej, że w fiakrze ukra­
dziono mu tłumok wartości 18 zlr.

Dyrekcja policji powinnaby wejrzeć w listę 
dorożkarzy i przeprowadzić gruntowną puryfi- 
kację, na czem zyskałaby publiczność i policja 
sama rnniejby miała zaclio lu z tymi panami.

D o lin a  23 czerwca 1892 . Za inicjatywą 
pani Marji Wierzbickiej i p. dr. Józefa Dobro­
wolskiego, adwokata kraj. zawiązało się u nas 
»Kółko miejscowe* ♦Towarzystwa szkoły ludo­
wej* i w pierwszych zaraz początkach urosło 
do liczby 62 członków z roczną wkładką 83 złr. 
Na dniu 22 b. m. ukonstytuował się zarząd 
kółka, wybierając przewodniczącym p. dra Józefa 
Dobrowolskiego, zastępcą p. Marję Gumińskę, se­
kretarzem p. Wincentę Berwidównę, zastępcą 
p. Maurycego Reicha, skarbnikiem p. Marję Wierz- 
bickę a jej zastępcą p. Seweryna Iwanickiego.

Zarząd wziął się energicznie do dzieła i urzą­
dza na dniu 2 Lipca b. r. wieczorek muzykalny 
na dochód kółka.

W y s ta w a  p r z e m y ś la ,  h a n d lu , r o l­
n ic tw a , u p r a w y  w in a , k w ia tó w  i  
j a r z y n  w Nimes zostanie otwartą z końcem 
b. m Na wystawę tę, która trwać będzie dwa 
mieniące, a wedle okoliczności także dłużej, 
przyjmywane będą także przedmioty zagrani­
czne. Zgłoszenia wnosić można niezwłoczri' e ;

przedmioty wystawowe będą przyjmowane począw­
szy od 1 czerwca r. b. które wysyłać należy 
franco pod adresem ?M. le Directeur-delegue 
d T Exposition, a la Mairie de Nimes ou a son 
bureau rue Tedenal 5«.

W  K o p e c zy ń c a c h  pow. Tarnopolskiego 
odbyło jedyne ruskie towarzystwa straży ognio­
wej ♦ Sokół*, zawiązane staraniem p. Bazylego 
Nahirnego, swe walne zgromadzenie, na którem 
W ydział tegoż towarzystwa przedłożył sprawo­
zdanie z jednorocznej swej działalności. Towa­
rzystwo liczy 42 członków wspierających i 61 
rzeczywistych, posiada 886 złr. 28 et. w przy­
rządach do gaszenia ognia i do ćwiczeń ; miało 
w przeciągu pierwszego roku swego istnienia 
252 złr. 64 ct. dochodu, a 167 złr. 12 ct. 
rozchodu. Stwierdzono zarazem, ie członkowie 
towarzystwa brali udział w siedmiu pożarach 
miejscowych i okolicznych. Następnie udzielono 
absolutorjum ustępującemu wydziałowi i wy­
brano nowy. Po odbytem walnem zgromadzeniu 
odbyła się uczta przy udziale muzyki denysow- 
skiej i śpiewów denysowskich włościan.

W  P o d h o .o d c a c h , pod Skolem, nastą­
piło za staraniem miejscowego proboszcza, ks. 
Onufrego Dawidowicza otwarcie czytelni ♦Piu- 
świty*. Po stosownem przemówieniu ks. Dawi­
dowicza przystąpiło 48 włościan jako członków 
tejże czytelni.

R u sk ie  to w a r z y s tw o  „ S zk o ln a  I*o- 
m ic z “  w Kołomyi, mające za cel udzielanie 
pomocy tak moralnej jak i materjalnej uczniom 
szkół średnich, odbędzie swe walne zgromadze­
nia w dniu 28 czerwca br.

„ B M jo te k a  d la  m ł o d z i e ż y gazeta 
założona przez Ruską Biesiadę w Czemiowcach 
wychodząca miesięcznemi broszurkami obejmuje 
już pięć książeczek a mianowicie : 1) Aleksan­
dra Barwińskiego, 2) Weczir, poezję Kociubiń- 
skiego, 3) Kołyś a teper przez J  Spiłka, 4) 
Szanujmo zuby YV. Suchonosa i 5) De szezo 
dla ditoczok Czubińskiego. Wydawnictwo zaleca 
się głównie dla ruskiej młodzieży nietylko pod 
względem treści, ale także pod względem ceny 
prenumeracyjnej, gdyż kosztuje tylko 1 złr. 
rocznie.

R u s k ie  d u c h o w ie ń s tw o  sądowo-wi- 
szniańskiego dekanatu zobowiązało się na zebra­
niu dekanalnem odbytem w Sądowej Wiszni 
używać w stosunkach swych z władzami tylko 
ęzyka i pisma ruskiego. Oprócz tego zebrało 

nuędzy sobą kwotę 21 złr. na przeniesienie 
zwłok śp. biskupa przemyskiego, ks. Jana Smi- 
gurskiego, który zapisał cały swój majątek bądź 
to na stypendja, bądź też na uposażenie prze­
myskiego biskupstwa.

T o w a rzy s tw o  M u sk a  B ib ljo te k a  
w T re m b o w li  odbędzie swe zgrom adzenie 
w T rem bow li 29 czerw ca b. r.

W  S ta n is ła w o w ie  odbyło się w alne 
Z grom adzen ie  tow arzystw a w zajem nej po­
m ocy diaków (śpiew aków  certuew nycłi) dy- 
eoezji S tan is ław ow sk ie j. ’’

W  C ze m io w c a c h  otwartą została sta- 
raniem kuratorji bukowińskiego muzeum prze­
mysłowego i towarzystwa rumuńskich pań a r ty  
styezno-przemysłowa wystawa, która obejmuje 
wschodnie kilimy i wyroby domowego tkackiego 
przemysłu. Bardzo piękne wschodnie kilimy 
pochodzą z wiedeńskiegu artystyezno-przemy- 
słowego muzeum, muzeum handlowego i kilku 
firm i handlów kilimów we Wiedniu. Wszvstkie 
wystawione przedmioty należą prawie wyłącznie 
do bukowińskich domowych wyrobów. W ystawa 
bogato i pięknie urządzona podobała się publi­
czności w ogólności i świadczy o postępie tka­
ckich wyrobów i wyszywań na Bukowinie.

L i c y t a c j e .

M i n i s t e r s t w o  o b r o n y  k r a j o w e j  r o z p i s a ł o  l i c y t a c j ę  
n a  d o s t a w ę  r ó ż n y c h  p r z e d m io t ó w  g o l o w y c h  d o  u m u n ­
d u r o w a n i a  i u z w o j e n i a  o o r o n y  k r a j o w e j  n a  r o k  1 8 9 2 , 
z  p o m i ę d z y  m o r y c l i  w  w ię k s z e j  i l o ś c i  d o s L a r c z u n e
h y c  m a j ą :  3 3 .0 8 o  a z tu k  k a f t a n i k ó w  w e ł n i a n y c h ,  3 9 ti7  
s z i u k  p o r i e p e e ,  9 3 4 2  p a r  r ę k a w ic z e k ,  o U .f ić f  k r a w a ­
te k ,  1 9 8 0  p u g i l a r e s ó w  d i a  p o d o f ic e r ó w ,  2 8 2 7  s z t u k  
s z n u r ó w  d o  d a s z e k  p o io w y c h ,  5 4 .o 7 6  s z u n c  c y f e r  
a l p a k o w y c i i  z  k t a n i r a u n  i p o d k ł a d k a m i ,  10U  s z t u k  
s io d e i ,  0 5 2  s z i u k  z g r z e o e i ,  lo tK J s z i u k  s z c z o t e k  d o  
k u n i ,  6 0 9  p a r  p o d m a r l e k  f i l c o w y m i p o d  s io d f a ,  1 3 7  
r z ę d ó w  n a  t o n i  d i a  o f ic e r ó w  p ie c f iu i y ,  7 8 1  h i a t y c h  
d e r  n a  k o m ,  7 < 1 6  d a s z e k  p o to w y c h ,  uO O l n a c z y ń  d o  
g o t o w a n i a ,  1 3 7 6  ło p a t .  ( j  u o s t a w ę  u b ie g a ć  s i ę  m o g ą  
ty lk o  c i  p r z e m y s m w c y ,  k L o rz y  d u s t a w i c  s i ę  m a j ą c e  
p r z e d m io t y  w y r a b i a j ą  w e  w i a s u y c l i  1 'a b ry h .a c n  lu h  
w a r s z i a l a c h .

U d n u s i ie  o f e r t y  w n o s i ć  n a l e ż y  d o  p r o t o k ó i u  p o -  
d a w c z e g u  M i n i s t e r s t w u  d i a  u n r o n y  k r a j o w e j  w  Vs ie- 
d m u  i iu  n a j p ó ź n i e j  d o  3 0  c z e r w c a  1 8 s 2  d o  g o ­
d z i n y  1 2 . w  poiudme.

C e le m  o d d a n i a  w  p r z e d s i ę b i o r s t w o  d o s t a w y  
d r z e w a  o p a l o w e / j o  i  w ę y l a  k u i n i a n n e y o  n a  c z a s  
o d  1 w r z e ś n i a  l y y 2  d o  s i e r p n i a  1 8 9 3 , o d b ę d ą  s ię  
l i c y t a c j e  z a  p o m o c ą  o f e r i  p i s e m n y c h  w  f i i u r a c n  p r o -  
w i a u t w  w o j s k o w y m i : w  C z e m i o w c a c h  U n i a  •* l i ­

p c a  1 8 9 2  u i a  s lu c j i  w o J s k o w y c f i  w  C z e m io w c a c h ,  
p ło w a  Ż u c z k a ,  Ł > a tio ^o ra , U a d o w c e ,  i ś u c z a w a ,  B o ­
j a n y  ; i c e  L w o w i e  a n t a  1 4  l i p c a  1 8 9 2  d i a  s t a c j i : 
B r o u y ,  B r z e / . a n y ,  ^ ‘ó jk ie  M u s iy ,  K r e c im  w , b w o w ,  
l t o n a i y n ,  Z m c z o W , 4 o n u e w ; « •  U t a n i s U n o o w i e  d n i a  
O l i p c a  1 8 1 ) 3  d l a  s t a c j i : s u u n s i a w o w ,  K o iO m y ja ,  
i l u i n a c z ,  M u u a s l e r z y s j m ;  C z u r l k u w .  t e  l a r n o p o l u  
d n i a  1 1  l i p c a  1 8 0 3  ^ m c j i  : l a r u o p o i ,  I r e m b o -  
w l a ,  s t r u s u W ' —  O f e r ty  m a j ą  h y c  p r z e d ł u ż o n e  
w  ( u n u  p i z e z n a c z o i ^ m  n o  l i c y t a c j i  n a j u a i e j  d o  g o -  
d z . i i ,  f i  r a n o  k u im S jl o w e j  p r o W i a m u r y  w o j s k o w e j?  
w  k tó r e j  o k r ę g u  z n a j d u j e  s i ę  s t a c j a ,  a i a  k io r e j  d o ­
s t a r c z o n e  o y c  f i i a j ą  u r z e w o  1 w ę g ie l ,  i n i z s z e  w a -  
1 U11M l i c y t a c y j n e  p lZ e j l z a i i e  b y c  n m g ą  w  b i u r z e  
m n y  b a l lu lo w e j  1 p . z e m y s m w e j .

D n i a  1 0  l i p c a  1 8 9 2 ,  o d b ę d z ie  s i ę  w  i n t e n d a n -  
„ u rz e  W o js k o w e j 1 1  k o r p u s u  w e  L w o w ie  n c y i a e j a  n a  
d o s t a w ę ,  l U i  s z t u k  k a m s u i io w ,  v (J0  p a r  p a m o l f i ,  5uU  
s z iu k  r ę c z n ik ó w ,  6 0 0  s z t u k  ś c i e r e k ,  fb U  s z t u k  l a r -  
lu c h ó w , 2 0  s z t u k  o b r u s o w ,  s z t u k  s e r w e t  1 1 0 0  
p a r  s k a r p e t e k  w e m i a n y c n .  O f e r ty  p i s e m n e  w n ie ś ć  
n a l e ż y  w  p o w y ż s z y m  t e r m i n i e  n a j u a i e j  d o  11  g o ­
d z i n y  r a n o ,  d u  m t e n d a n t u i y  f p  k o r p u s u  w e  L w o w ie .
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KURJER POLSKI, dnia 28 czerwca 1892.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

K r a k o w a ................................................................................
Muszyny - Krynicy via Tarnów • • • ■ ‘
Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Suezawy • ■ .......................................................
K i m p o l u n g a .....................................................................
R a d o w i e e .............................................................
Hliboki - •
N o w o s i e l i e y ....................................................................
Słobody r u n g u r o k i e j ..................................
H us ia tyna  via Halicz ‘ .
Nowego Sącza, Cliyrowa, S tanisławowa l S t iy ja  
Suchej, Nowego Sącza, Ckyrowa, Stanisławowa

i S try ja  . . . • • •  ..................................
Z Chyrowa, S tan is ław ow i i S tryja  • • ; • •
Z Pesztu, Miskoleza, Munkacza, Lawoc-zneiro i b t i j j a
Z Sokala i B e ł ż c a ..................................
Z Sokala i Rawy ruskiej • ..................................

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Krakowa ■ • • • _ • ' , ..................................
Do Muszyny - Krynicy  via T a r n ó w ...........................
Du Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) • 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) • • •
Do S u e z a w y ...........................................................................
Do Husia tyna via H a l i c z ................................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ................................................
Do N o w o s i e l i e y ..............................................................
Do H l i b o k i ...........................................................................
Do R a d o w i e e ...........................................................................
Do K i m p o l u n g a ....................................................................
Do Stryja,  Chyrowa, Nowego Sąeza i Suchej •
Do Stry ja  i S t a n i s ł a w o w a .........................................
Do S t r y ja ,  Ł aw ocznego , M unbaeza ,  Miszkolcza

i P e s z t u ....................................................................
Do Bełżca i S o k a l a ................................................ ......

Do Sokala i Rawy r u s k i e j ................................................
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U v i « g n .  Godziny podkreślone lin ijką oznaezaja porę nocną od godziny 6-tej wie­
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano.

Dla wyjeżdżających na wystawę w Chicago!
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Już wyszła z druku

najprzystępniejsza nauka

j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o
w 15-stu lekcyacli

z podaniem wymowy i akcentowania  
dla ucząeyeh sie

bez pomocy nauczyciela

(Metoda dra Nolońskiego)
Cena 1 złr. a. w.

Po przesłaniu przekazem pocztowym 1  z ł r .  lO  c t .  
w yseła się franco.

Drukarnia narodowa W. Manieckiego
we Lwowie, ulica Kopernika 1. 7
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Dla wyjeżdżających na wystawę w Ch cago!

Największy handel

nietylko w  kraju, aie i w  całej Austrji,
w y b ó r  z  152- t u  f a b r y k ,

ręczne Singera po 28, 86, 40, 48 złr., nożne Singera po 30, 42, 

50, 66 złr., ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 10%  taniej

J ó z e f  I w a n i c k i ,
X j Hotel  Żorżii — ZKLreiłuó-w, Rynek 1. 25.

H e  i  S g ó l k m
S i i J s L e r L r L i c e ,  I S T r .  ± 2 ,  ± 3 ,  ± 4 = ,

naprzeciw  kościoła N. P. Marji.

FABRYCZNY SKŁAD
Płócien i Bielizny

g o to w e j: m ęzkiej, dam skiej i dziec innej, oraz bielizny sto łow ej białej
i kolorow ej,

Chustek b iałych  i kolorow ych z fabryk  krajow ych  i zag ran iczn y ch ,

Główny sk ład  bielizny normalnej trykotowej Prof. Dra G usU w a Jaegera  
i w szelkich wyrubów trykotowych w jedwabiu, w ełn ie i bawełnie,

Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek m ęzkich.

]Va s e z o n  l e t n i  otrzym ali wielki w ybór bluzek sa tynow ych , w e łn ia ­
nych  i jedw abnych .

Parasolki damskie od słońca oraz parasole od deszczu, od najtańszych  
do najelegancciejszych.

Cale w ypraw y  ś lu b n e  są  g o to w e  na s k ł a d z i e .
Z am ów ienia zam iejscow e usku teczn ia  się odw ro tną pocztą.
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L e ś n i k
Polak, żonaty, 29 la t  liczący, posiadający 
s tudya fachowe, egzamin rządowy, 8-le- 
tn ią  praktykę zawodową w większych m a­
ją tkach  i rekom eudacye , poszukuje posa­
dy samoistnego leśniczego lub kontrolera 

dóbr z a r a z  lub od 1. S ie rpn ia  b. r  
Zgłoszenia  do zarządu drukarni  „ P rze­

g lą d u “ — Lwów, uliea Kopernika 1. 7.

Pierw sza galicyjska

Fabryka korków Katalońskich
L. J. Malewskiego

w e L>vowie, u lica  O r m ia m k a  l. 12 ,
założona w roku 1877, 

poleca się P. T Publiczności,  tembar- 
d z ie j ,  że p u tyloletniej pracy doszła do 
tej perfekcyi, iż wyroby swoje, jak  : korki 
do butelek i beczek, drzewo korkowe, koła 
do mielenia jag ie ł ,  p łytki pod owady, ko- 
reezki damskie i t. d., j a k  najlepszej j a ­
kości, k tórą  przewyższa wszelkie fabryki 

zagraniczne, 
sp rzed aje  po n a jn iższy ch  cenach

Gdy mi potrzeba inserować.
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załaiwiam to 

zawsze najtaniej przez

Centralne k o  Ogłoszeń
Lwów, ulica Kopernika 11.

Fabryczny skład
luster szyb i ram

Samuela Fischlera
we Lwowie, 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 6.
Zamówienia na ramy do obrazów i lu ­

ster w najbogatszem wykończeniu podług 
wzorów wykonuje się sumiennie i tanio
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W s p i e r a j m y  p r z e m y s ł  h r t -  o w y !

C entra lny B azar K ra jow y
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 5 na I. piętrze (w domu Wgo Strom-ng ra)

u trzym uje  na  składzie i przyjmuje  zamówienia na wszelkie

T 7 7 - 3 7 T o l o ^  p r z e i i ^ y s ł i a .
jako to:

P l n ł f l f )  różnego ga tunku, począwszy od najcieńszych tkanin webowych, 
r l U U l a  apretowane i surowe. — Bieliznę stołową i adamaszkową, b iałą  
i kolorową; dre lichy i dymy, płótna żaglowe, fartuszki, ścierec/.ki i w.nki, 
siatki na piece i do suszenia  chmielu. — t l b c i e n k a  k o l o r o w e  ró­
żnych wzorów i najnowszej mody, lir.inki, p o n je ry ,  kapy, koce na łóżka i do 

powozu, kołdry wełnione.
W y r o b y  s ł a w u c k i e ,  czysto wełniane, na  ubran ia  męskie, letnie, jesienne 
i zimowe; na  burki, kurtki do polowania, gunie, m undury , liberje  i t. p. — 
S u k u a  z  M i e r ś c l  w i e l b ł ą d z i e j  na dołmauy kołdry.  — S n K n a  
z  k ę t ,  —  C h o d n i k i ,  k o c e ,  k i l i m y  różnej wielkości,  S u k n a  d o  
m o w ę .  — k o r o n  k i  ręcznego wyrobu, począwszy od wstawek i szlarek, 
aż do koronek na wzór brukselskich w g arn itu rach  i sz tu k ach ;  koronkowe 
kapy, wachlarze, chusteczki. — S z a t y  l i t u r g i c z n e :  ornaty, kapy, stuły, 
komże i t. p. — W y r o b y  k o s z y k a r s k i e :  kosze na kwiaty, na p a ­
piery, do robót kobiecych, na  bieliznę, podróżne. Stelarze na  nuty i książki, p a ­
rawany, koszyczki różnych rozmiarów, l u f e b l e  plecione, wózki dziecinne, meble 
bambusowe. W y r o b y  p o w r o ź n i c z e :  liny, sznury powrozy, uprząż :ia ko­
nie, plecionki do wybijania wózków, chodniki, gurty,  chamaki,  sia tk i  i t p. 
Trzewiki letnie z czarnej lub żółtej skóry, —  Chodaczki, — Buciczki dla dzieci. 
W yroby ceramiczne: wazy, dzbany, ta le rze  ozdobne, popielniczki,  postumenty, 

kubki. — N aczyn ia  kuchenne kamionkowe z doskonałą  polewą. 
R z e ź b i o n e  w y r o b y  z  d r z e w a :  Hgury, meble, talerze, szkatuły, laski, 
ramki, przedmioty galan tery jne.  — Serdak i ,  guńki, karazje kościuszkowskie 

rożutj  wielkości, dla dzieci i osób dorosłych.
Wyroby żelazne, .ałarn e weneckie z żelaza, Kłódki ze Świątnik. — Wyroby 

platerowane Jakobowskiego i J a r ry  z Krakowa.
Obok bazaru  umieszczoną je s t  n i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  p r z e m y s ł o w a ,  

:2ra jąca  okazy przem ysłu  krajowego, w ed ług  których poczynić m żna 
amówienia, lub otrzymać bliższe informacje o firmach krajowych 
S B azar i  wystawa otwarte są przez cały dzień. —  Wstęp wolny S “
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Cenlralne Biuro S i r a n i r i ó w  dla Prcwi&cyi
we Lwowie, K opernika U ,  —  Telefon nr 225, 

A dres telegram u: „Bióro spraw u n ków ‘ .

Ilióro Sprawunków uskutecznia w szelk ie zam ówienia tak do użytku 
domowego gospodarstwa jak handlu i przem ysłu bezwłocznie, śc i­
śle, pew nie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych  
źródeł m iejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo­
żliw ie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policzą się 5% . —  Za opakowanie 

policzą się po cenie kosztów w łasnych.

D z i e w o ń s k i  i  f i i g i e
w e  llL i-s^ro^w ie, ulI .  3ETa,lic!k:a, 1. ©

polecają w w ielkim  wyborze 

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h :

Nowości do wszelkich robót damskich,
hafty zaczęte i wykończone, drobiazgi damskie, perfumy i my­
dełka, szczotki, grzebienie, szczoteczki do zębów, parasolki, 
deszczochrony, kalosze rosyjskie, portm onetki, pugilaresy 

i wiele innych artykułów.
Z lecenia  z p r o w in c ji  w y s e ła m y  n a ty c h m ia s t.

Ważne dla rolników!
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie

utrzymuje na składzie i dostawia na każde zamówienie 

s z t u c z n e  n a w o z y  j a k :
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R ą c z k ę  k o ś c i a n ą  l-i ztwo- 
rzouą kwasem siarkowym,

S n p e r f o s f a t y  z  k o ś c i ,

R ą c z k ę  p a r o w ą  n i e w y -  
k l e j o n ą ,

R ą c z k ę  k o ś c i a n ą  w y  
k r e j o i i ą ,

R ą c z k ę  r o g o w ą ,

S n p e r f o s f a t y  z  f o s f o r y  
ł ó w ,

S p o d i a m - S i n p e r f o s f a t .
\  a d  f o s f o r a n y  a m o n i a ­

k a l n e ,
R ą c z k ą  czyli Ż n ź i e  T h o -  

i n u a a ,
S a l e t r ę  c h i l i j s k ą ,  

m i u n o  n n p e r f o s f a t ,  
K a i n i t  z  K a ł u s z a
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po cenach umiarkowanych, ręcząc za zawartość podaną w cennikach, które 
przeseła na żądanie odwrotną poczta.

Najtańsze źródło nabywania nawozów.

Handel herba ty chińsko-rosyjskiej
m -m m & Ł r i e b l &
w -e  L w o w i e ,  p l a c  R a r j a c k i  I . * 1 0 ,

poleca zbioru majowego : 

'/» t y  Congo
z t r .  

1 60 
2 -  
3 -  
4 — 
4 —
3 -
4 -

Souchong ezflrna • 
zbiór u.ajowy .
h a i s o w ...........................
Msęliinge Ue L ndres •
l,C.Cv, 0 ............................
Karawanowa

n na jprzednie jsza  6 — 
Gumpow perłowa • • . 3 — 

„ p rzednia  . . 4‘—
Wysiewki herbaciane V, t y  złr. 130 .  — W y -iew ii  z najlepszej herba ty

V2 t y  U r. o. J
— —  Zamówienia . prowim-Ć \ \sył.,  s odwm tuą  poczta. ——

- Opakowanie nie Oczy sie. —

posiadająca gruntownie  znajo­
mość nauki gry na fortepjanie  
i lishartuoiiii , śp iew u,  języka 

francuskiego życzy sob.e udzielać t y c h ­
że przedmiotów młodym panienkom lub 
chłopczykom. — Blrż-za wiado.i ość w A d ­
m in is t ra c j i  K iirjera polskiego przy ulicy 
K opern ika  liczba 5. 1—|

Poszukuje się panny
robót, z dobremi rekomendacjami,  w ś r e ­

dnim wietQ, in te ligentnej.
Plac  Smolki nr. 1 , I. p iętio  — wiadomość 

po południu  o godzinie 3 .

S T O R Y
bez sznurów , am erykańsk ie , sam e 

się zaw ijające, p rak tyczne , trw ałe  

i w ygodne.

Patentowane
żaluzje z automatem,
je d y n e  w swoim rodzaju  i w yko­

n an e  tylko w mej fabryce.

Dzwonki elektryczno 
i telefony

S k ł a d  

na całą Galicyę i Bukowinę u

J. Christofa
iie  Lwowie,

u lica  Ja b ło n o w ska  l. 9.
K o s z t o r y s y  i c e n n i k i  n a  ż y d a u i e .

<g Kres wszelkiej niefachowej konkurencji!
P O S C i E l

własnego wyrobu.

K o ł d r y
m

m

s z y t e
na bawełnie i owczej w e ł n i e  
po złr. 4 50, 5. 6, 8, 10 i w yżej.

M a t e r a c e  w l o s i e n n e
i a morskiej rośliny

po złr. 8, 9, 14, 16, 20 w  każdej cenie do 30 złr.

Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki, 
wkładki sprężynowe, siatki druciane do 

łóżek i sienniki
w największym wyborze poleca

jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia
p o ś c i e l i

J ó z e  ■ S c h u s t e r
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuje się,
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Lwów, ul. Halicka 1. 4
vis-a -v is apteki W go W ew iórskiego).

N o w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n  n o w o ś c i
e z e ś ł t i o  w  s  d c  ł c s

polecają po cenach najprzystępniejszych:

e  e :
Krynica, c. k. dom zdrojowy

(w sezonie le tn im ).
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N a 178,, KURJER POLSKT, dnia 28 czerwca 1892

Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw i zebrań  publicznych.

Wtorek 28 czerwca.
7 w ’ U ® do 12 w połnJnie i ud 3 do 
„■ 1 L ' 12 wystawa prac uczennic knrsów 

ręc_,nyvh w szkule wydziałowej żeńskiej. 
Róg nlicy św. Marka , ^  Krzyi&

, .?0 ZIQ'e w pół do 8 wieczorem przeasta-
trze -16 lwowskiej w miejscowym tea-

ń ’ , l 'Buba* Lecoona (pierwszy raz). 
Środa 29 czerwca.

7 e dżiny 9 do 12 w południe i od 3 do 
leczorem wystawa prac nczennic kursów 

■Ra y8Cz'’ych w szkole wydziałowej żeńskiej. 
»licy św Marla i sw Krzyża 
godzinie w pół do 8 wieczorem przed- 

awienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ali-Baba* Recoqa’a.

godzinie 6 po południu ćwiczenia publi­
czne uczniów „Sokoła".

('Ztcartek 30 czerwca.
7 £°dziuie 5 po połndnin koncert muzyki 

wojskowej na plantacjach
°  godzmio 6 po południu walne zgroma- 

zen c członków krakowskiego Tow. oświaty 
ludowej w sali Rady miejskiej.

Od godziny 9 do 12 w połnduie i od 3 do 
Wi6czór wystawa prac nczennic kursów ro 

ręcznych w szkole wydziałowej żeńskiej.
8 ulicy ów Marka i św. Kr'yża.

5 >dz.nie w pół do 8 wieczorem przed 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ali-Baba* Lecoqn'a

O godzinie 8 wieczorem zebranie Czechów 
w lokaln p, Józefa Triwla.

' Piątek 1 lipca.
O godzinie 8 mej wieczorem pogadanka w 

»Związkn literackim*
O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta­

wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea- 
‘r*e na rzecz „Czy elni akademickiej*: „Pta­
sznik z Tyrolu * Zellern.

O godzinie 10 wieczorem rant w „Kole li- 
teracko-artystycznem" na przyjęcia artystów  
operetki lwowskiej.

Sobota 2 lipca.
9  godzinie 4 po połndnin koncert mnzyki 

wojskowej w ogrodzie Strzeleckim.
O godzinie 5 po p.łnd nn przedetawienie i 

koncert muzyki wojskowei w parkn krakow­
skim

godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta­
wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea 
trze : „Ali-Baba“ Leccqu a.

Niedziela 3 lipca.
O godzinie 1 w południe wyjazd koleją do 

i.uzki, tamże zwiedzanie kopalń, 
godzinie 4 po połndnin ingres uroczysty  

nowego króla w Tow. Strzeleck om.
godzinie 4 po połndnin koncert mnzyki 

wojskowej w ogrodzie Strzeleckim
• ł- ®0<̂ z*n*e  ̂ po potndnin przedstawienie 

■ unrert muzyki wojskowej w parkn krakow­
skim

godzinie w pół do 8 wieczorem przed­
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ali  Bata* Lecoqn‘a.

Br. Konig, inspektor piechoty, wczoraj wie­
czorem przybył z Jarosławia do Krakowa.

P. Krieghammer, komendant korpusu, wczo­
raj po południu wy . achał do Kłaja i Tar­
nowa.

P. Seferowicz, radca dworn, wczoraj wie­
czór przybył t n  ze Szczawnicy wraz z p p .: 
Obentraotem, br. Lilienac, Golluerem, którzy 
zaraz pojechali do Wiednia, — oraz pp.: Ste- 
phanem Hennem i Gflnterem, k t ó r z y  pojechali 
do Prns.

„ S lA o łjW  Podhorcach*. Piękną grupę So­
kołów w zamku Podhoreckim zdjętą aparatem 
fotograficznym p. A. Silkiewicza w Tarnopolu, 
w której mieści s ę około 700 osób (56 ctm. 
szeroks 50 ctm. wysokaj, oglądaliśmy w w y­
stawi e sklepowej p. Jana Fischera w pałacu 
Spiskim. Na fotografji tej wszystkie tw ar/e, 
poczynając od pierwszych z frontn aż do osta­
tnich w głębi, są nadzwyczaj wyraźne i każdy 
z uczestników z łatwosc.ą może odnaleść s ie ­
bie lub znajomych Fctografje są do nabycia 
w sklepie p Fischera.

Z parku dra iordana. W pisy młodzieży 
szkolnej męzkiej nu s e z . n  w a k a c y j ­
n y ,  odnywsć się będą we wtorek (.28), 
czwariek (30) i piątek (1 lipca) w kancelarji, 
w ■‘aiku się znajdującej, każdym razem od 
godziny 4— p p„ połndniu. Równocześnie o- 
gł: za : i.iząd rarkn, że zabawy dla osób star­

tych, rozpoczną się w piątek dnia 1 lipca o 
go_ orne 6 i/j rano.

miM7b°allia,,ZBi?le uC2e®*10 DOlskie U czni, za 
!  w Kr*kowie Czesi, zbierają się we 

“ _6^ 0 m Ĵ wieczorem w lokaln p, Jó­
zefa Fr.in.jla, ob.-k mostn podgórskiego, Ge­

ni wnówienia sprawy założenia niepolityczne­
go stow an yszema czeskiego. Członkami sto­
warzyszenia będą także nie Czesi „przyjaciele 
nandn czeskiego*.

Z gimnazjum św. Jacka. Egzamin dojrza­
łości w gimnazjum św. J acka db } ^  w
iniach od 20 do 25 czerw,-a pod pr/rwr.dni 
ctwem dyrektora gimnazjum HW Anny dra 
Leona Kulczyńskiego. Do egzaminu zgłosiło 
się 25 uczniów publicznych, 1 eksternista 
W ynik egzaminu jest następnjący: Św iade­
ctwo dojrzałośii z odznaczeniem otrzymali- 
Góliner Rudolf, Josse Ferdynand, Kannepberg 
8 anisiaw. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Alexandrowicz Jerzy, Berczowsai Tadeusz 
Bocheński Kazimierz,Friedmann Ludwik, Ginu 
hut Bereł, Huppenthal Karol Jąkała Wojciech, 
Krupiński Rudolf, Liebermann Samnel, Merz 
Alfred, Paczowski Jan, Popiel Bronisław, Pry- 
sak Bolesław, Scharf Mojżesz, Schiidmak An- 
schol, Sokołuwski W itołd, Springer Jakób, 
Wierzbicki Stanisław. Trzem nezniom publi- 
czLym i 1 oksterniście, dozwolono przystąpić 
po lerjach do egzaminu poprawczego z jedne­
go przedm.otu. Jeden uczeń publiczny repro- 
bowany na rok

Opieka nad młodzieży rękodzielniczy. Brr. 
ctwo N. P. Marji Królowej Korony Polskiej 
w Krakowie, pr święcone sprawom naszych 
rzemieślników-, postanowiło urządzić systema­
tyczną opiekę nad terminatorami i w tym 
wielce chwalebnym zamiarze założyło już w 
gmachu aroybractwa miłosierdzia (ul. Sienna, 
Nr. 5, na I p.) binro, do którego począwszy 
od 15 czerwca b. r. w godzinach przedpołu­
dniowych od 9 — 12 z wyjątkiem niedziel i 
świąt, zgłaszać się mogą rodzice lub opiekn 
nowie, jeśli sobie życzą oddać chłopca do ter­
minu na nankę rzemiosła, jak również i maj­
strowi-, jeśli potrzebują uczniów. Nadto św ie­
tne to i tak pożyteczne bractwo, zakreśliło 
sobie iście chrześciafiBkie zadanie, cznwania przez 
delegatów Bwoich nad całym zastępem uczniów 
rzemieślniczych, a ły  z nauki korzystali nale- 
życie, po ojcowsku byli traktowani i aby się 
moralnie prowadzili Szczęść Boże arcyzacnej 
intencji, mogącej tak bardzo się przyczynić ho 
podźwignienia naszego stanu rękodzielniczego 
który niestety w porównaniu z. zagranicą je- 
s cze zawsze knieje niesłychanie!! Jest i to 
do życzenia, żeby władza miejska Szanowne 
mn Bractwu zechciała przyznać wpływ przy­
należny na pochłaniające n nas tyle grosza 
miejskie-ro wieczorne szkoły rzemieślnicze.

Poświęcenie kamienia węgielnego w  dniu
wcz-irajs-ym o godz. 8 rano n Bt.p.lo poświę 
cenie kamienia wegielnrgo pod kościół 0 0  
11 iB.jonarzy w Nowej wsi narodowej. Od 6 tej
l-ano zbierać się zaczęli kmiotkowie okolicz.ni 
w świątecznych nl.raniachze wsi MyJinik, Zwie 
rzyńca, Krowodrzy, Łcbzowa. Czturnej wsi i 
Woli Jnstowskiej. Z miasta przybyło w-iele 
osób z inteligencji. Na terenie bndowy nsta 
wiono namiot, w namiocie ołtarz, przed któ 
rym odpr-wioną została Msza św. Słnpy m- 
sztowań udekorowano chorągwiami o barwach 
nerodowych. Obok namiotu ustawiły się chór 
nczni 0 0 .  Misjonarzy z Kleparza i kler ze 
seminarjnm duchownego ze Stradomia., obok 
siostry Szarytki, następnie cech ogrodników 
7. Nowej wsi narodowej, Łobzowa i Krowodrzy 
z wachlarzami i sztandarami. Oczekiwano przy­
jazdu księcia kardynała. Wkrótce dały się sty 
szeć pieśni nabożne wieśniaków przeprowadza- 
lących jadącego w powozie ks. kardynała. JE. 
ks. kardynał pobłogosławiwszy obecnych, za­
brał głos, zaznaczając najpierw dziwne drogi 
Opatrzności. Gdy bowiem pracował ks. kardy 
nał w paraf (i św. Szczepana, uznawał jnż wtedy 
konieczność osobnych kościołów dla wsi leżą 
cych obok miasta Wtedy jednak nie miał 
sposobności zaradzić temu brakowi. Gdy zo 
stał krakowskim biskupem, zwołał radę z 
przedstawicieli gmin odpowiednich złożoną i 
zachęcał do budowania kościołów. Zmnszać nie 
chciał, a słowa nie trafiły do przekonania. 
Ufał jednak, że Opatrzność temn sama zara 
dzi... I stało się tak Oto wznosi się kościół. 
Następnie oddając w opiekę gminom nowy ko­
ściół, przystąpił JE ks. kardynał do ceremo- 
nji poświęcenia kamienia węgielnego, znajdu­
jącego się w osi wielkiego ołtarza. Na per 
g m in ie  wypisane są następujące słowa: Na 
chwafę Boga w Trójcy jedynego, na cześć 
Przenajświętszej Dzibwicy Niepokalanie Poczę 
tej, na sławę św. W incentego ó Paulo: Roku 
pańskiego 1892, 27 czerwca, kiedy na stolicy 
Apostolskiej wśród burzliwych czasów zasia­
dał wielki papież Leon XIII. a na austriacko- 
węgierskim tronie sprawował rządy Najdo­
stojniejszy Cesarz i król Franciszek Józef I, 
za w.zytati.rstwa Przewielebnego ks. Piotra 
Scubieille Przełożonego prowincji krakowskiej 
ks Misjonarzy św. Wincentego a Paulo.

Jego Eminencja najprzewielebniejBzy ks. 
Albin Sas Dunajewski, kardynał św. Kościoła, 
książę biskup- krakowski, poświęcił i położył 
kamień węgielny tego tn kościoła, który Mi­
sjonarze wspomnianej prowincji według planu 
wielm. p. Stefana Żołdaniego, architekty kra 
kowskiego, pod kierunkiem zaś pana Jana 
M jrarskiego, majstra murarskiego we wsi 
„Nowa wieś Narodowa*. Najświętszej Niepo­
kalanie Poczętej Matce Bożej wgnieść poste - 
nuwili w dowód najgłębszej czci i wdzię 
czności.

Działo się to w obecności księży, kleryków, 
braci i małego seminarjnm Zgromadzenia M- 
sj', przy łaskawym udziale przedstawicieli 
gminy tutejszej i wielu innych osób.

Podpisy pod aktem erekcyjnym złożyli: k». 
kardynał, księża Misjonarze, naBtępnie pp. 
Niedziałkowski dyrektor bndownictwa, W asil­
kowski, inżynier, Gr bs rewident rachunkowy, 
Franciszek Konik naczelnik gminy Łobzowa, 
Zarachowicz majster śB sarski, Brnśnicki maj­
ster ciesielsk i, Mnrcrskl, Zachar kapitan i 
wiele innych osób.

Nastąpiło zamurowanie aktn, poczem ks. 
kardynał poświęciwszy ściany kościoła, odpra­
wił Mszę św. w namiocie. Podczas Mszy aw. 
odśpiewali nc-.niowie i uczennice szkół lndo 
wych Łobzowa i N->wej wsi Narodowej pirś i 
pobożne. Po odprawieniu nabożeństwa 0 0 .  Mi­
sjonarze zaprosili wszystkich obecnych na 
śniadanie. Podczas ożywionej dysputy ks kar 
dynał rozpytywał się o najmniejsze szczegóły 
odnrszące się do budowy kościoła. Nowy dom 
Beży zbudowany będzie w styln maurytań 
skini długości 59 m. Wieża wysoką będzie 
na metr. KoJciół pomieścić będzie mógł
1.300 osób.

Bracia Reszkowie W dnin wczorajszym na­
desłali na ręce hr. Cieszkowskiego l at z za­
wiadomieniem, że wobec artykułów krytyku­
jących ich pr/ygzłe występy w Romeo i Jnlji 
na w-) stawie wiedeńskiej, zrzekają się tej my­
śli i natomiast wystąpią w Halce Moninszki. 
Jan Reszke jako Jontek, Edward jako stolnik. 
List pisany do hr. Cieszkowskiego kończy się 
pięknem zdaniem, które w całości pozwalamy 
sobie przedrukować: „ S ł o we m l e p i e j  s w ó j  
o s o b i s t y  s n k c e s  n a  s t r o n ę  o d ł o ż y ć  a 
j e d y n i e  t a l e n t  s wój  p o ł o ż y ć  na o ł t a r z u  
o j c z y s t e j  s z t n k i .  Tak kończą swoje za­
wiadomienie bracia Reszkowie. Zdaniu temn 
należy z całego serca przyklasnąć.

Z powodu powyższego listn odbyło się w 
dniu wczorajszym o godz. 5 popołndnin po 
ufne posiedzenie w mieszkaniu p. Jareckiego 
dyrektora orkiestry opery lwowskiej. Obecne- 
mi na niem byli p. Zygmunt hr. Cieszkowski, 
p Żeleński i p. Myszkowski. Na wstępie hr.

Cieszkowski przeczytał telegram od Myszngi, 
w którym donosi znakomity tenor, że śpiewać 
będzie na wystawie w Strasznym dworze (pro­
log i arję z kurantem). Wisdomość przyjęto 
z prawdziwem zadowoleniem. Postanowiono 
następnie wysłać telegrtfm do Kochańskiej do 
Paryża z zapytaniem czyby nie podjęła się 
odśpiewania „Aldony w Konradzie* Żeleńskie 
go (ostatuiegu aktn). „Halkę" ma śpiewać pan­
na Pawlikówna, „Janusza" p. Chodakowski. 
Chóry w części mają się składać z obecnych 
członków operetki lwowskiej w części z osób 
różnych śpiewackich tow rzystw. Lekcje pod 
wodzą p. Jareckiego rozpocząć się mają z po­
czątkiem lipca. Dla rekompensaty zaś czasn uczą­
cym się postanowiona została płaca 50 ct. od 
godziny. Pomysł bardzo dobry. Orkiestra ma 
być zwiększona dc liczby 60 członków. W y­
stawa „Halki", „Strasznego dworn" i „Kon­
rada" ma być z całem bogactwem i ścisłością 
wykonana. Wyasygnowane będą na ten cel 
4.000 zlr.

Braciom Reszkom wysłaną zostanie w tych 
dniach partytnra „Halki" z polskim przekładem 
Przyjazd znakomitych braci spodziewanym jest 
w Krakowie z końcem lipca, gdzie odbywać się 
będą pełne próby z projektowanych oper. Pod 
niesiono również myśl wystawienia w naszem 
mieście „Halki* w rodzaju jeneralnej próby z 
udziałem publiczności. O powodzenia chyba ta­
kiego przedstawienia wątpić nie można Jest 
to projekt niezwykle szczęśliwy, który sta­
nowczo kłam zadaje zarzutom lekkomyślnie 
czynionym komitetowi polskiego oddziału wy­
stawy muzyczno teatralnej w Wiednie

W sprawie powyższej wyjechał p. Zygmunt 
hr. Cieszkowski wcioraj wieczorem do W ie­
dnia; do Krakowa wrócić ma we czwartek.

E o c z n i c e.

Już całą prawie Polskę zalali moskale, sprzy­
mierzeńcy AngnBts III, walczący przeciw Pol­
sce, która pragnęła mleć królem Stanisława 
Leszczyńskiego. Stanisław zamknął się w- Gdań- 
skn. Gdańszczanie wierni Stanisławowi, w y­
trzymywali mężnie i cierpliwie oblężenie mo­
skiewskie. Jenerał Miinnich nie szczędził bru­
talnych, właściwych moskalom pogróżek, n- 
wziął się, by króla Stanisława dostać w swoje 
ręce. Pomoc Francnzów była niedostateczna; 
dużo obiecywali, niczego prawie nie dotrzy­
mali. W reszcie już Gdańsk dinżej trzymać się 
nie mógł, król Stanisław podziękował Gdafc 
szczanom za wierność i dnia 27 ozorwca 1734  
prz«brany za chłopa opuścił Gdańsk pod opic 
ką posła francuskiego de Munti, który króla 
szczęśliwie do eskadry francuskiej doprowa­
dził. Dowiedziawszy Się o tem M ilnn ch po­
p a d ł ic złość szaloną i rozkazał Gdańsk p rzez 
zemstę bombardować dnia 28 ezerłcca 1734 
Nazajutrz posłauc z miasta podkomorzego To- 
wiańskiego do księcia Sax Weissenfclsa z, a -  
ktem poddania Augustowi I I I ,  podpisanym 
przez Andrzeja Załnskiego biskupa płockiego, 
Kazimierza i Augusta Czartoryskich, S tan i­
sława Poniatowskiego, Maksymiljana Ossoliń 
skiego podskarbiego koronego i kilknnas u 
innych, bawiących w Gdańsku, senatorów. Je­
den prymas Teodor Potocki, pokazał męzką 
stałość i nie podpisał aktn. Miinnich, który Sa 
sów lekceważył, zażądał, aby senatorowie poi 
scy srawili się w obozie moskiewskim, aby 
Monti i prymas wydani mu zostali. Stało się 
to dnia 1 lipca. Miinnich odesłał Montego do 
Pruszcza, prymasa do Tczewa, obn pod mocną 
eskortą. Resztę senatorów puszczono wolno 
do Gdańska. Warunki kapitulacji podpisał 
Mfinnioh dopiero 9 lipca. Prócz uznania Au­
gusta III, zobowiązał się Gdańsk do zapłace­
nia miljona talarów kary, za wierność Le- 
szczyńskiemn i wypnszczenie go z miasta.

n alendarz. D z iś . św. św. Leona p. i Ire­
neusza.; jntro św. Piotra i Pawła.

Rada miasta,
(Posiedzenie z d n u  27 czerwca r. b.)

Prezydent miasta dr Szlachtov;ski otworzył 
posiedzenie o godzinie 53/4. Sekretarz p. Ko­
siński odczytał pisma nadeszłe do Rady, m ię­
dzy innemi pismo zarządn Kółrk rolniczych z 
prośba o ndzielenie subwencji na cele zjazdu 
członków tychże Kółek, jaki się ma odbyć w 
Krakowie we wrześniu r b. Pismo to popiera 
r. m. Paszkowski Franc., wnosząc o odesłanie 
takowego do sekcji II i upoważnienie tejże 
do udzielenia snbwencji aż do wysokości 
500 złr.

Przeciw udzieleniu subwencji przemawiał 
r. m. K o h n ;  Rada odsłała sprawę do s e ­
kcji II.

R. m. R o t t e r  Btawia nagły wniosek o 
wysłanie na wystawę przemysłu budowlanego 
we Lwowie przedmiotów, wystawionych przez 
gminę na wystawie turyńskiej i wyasygnowa­
nie na ten cel odpowiedniej kwoty. Rada po 
krótkiej uy-knsji wniosek uchwaliła i wyzna­
czyła na ten cel kwotę 150 złr.

R. ru. F e i n t u c h interpelował prezydenta 
w jakiem stadjnm znajduje się sprawa budowy 
pomnika Mickiewicza i kiedy wreszcie pomnik 
będzie postawiony

Prezydent odpowiada, że budową pomnika 
zajmnje się osobny komitet, na który prezy­
dent wpływu nie ma.

Następnie sekretarz odczytuje pismo r. m. 
Feintncha w sprawie dworca kolei ces. Fer­
dynanda.

R. m. R e d y k  podnosi potrzebę wzięcia 
udziału w uroczystości jubileuszowe, «w Kin­
gi w Staiym  Sączn i wznosi, aby Prezydent 
miasta z dwoma przybranymi radcami repre­
zentował Radę miejBką. Wniosek odesL.no do 
sekcji IV.

D y r .  N i e d z i a ł k o w s k i  przedstawia n a ­

gły wniosek, aby od p. Jadwigi z Orzechow­
skich BarabaBzowej nabyć pod budowę szkoiy 
ie iln ej część gruntn w obszarze około 1300  
sążni z realności pod 1. 123 w Dz. IV przy 
ni. Garncarskiej po cenie 40 zł. za sążeń.

Nad wnioskiem tym wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której zabierali głos r. m. Kohn, 
Mnczkowski, Btyczeń, Hajdukiewicz, Knans, 
Ślęk poczem wniosek Rada przyjęła.

R. mag Zawiłowski przedstawia następnie 
imieniem sekcji V wniosek co do odpowiedzi 
Namiestnictwa w sprawie umieszczenia 2 ba­
talionów obrony krajowej (wadowickiego i no­
wosądeckiego). Wnosi mianowicie, aby odpo­
wiedzieć, że Gmina nie może dostarczyć prze­
pisanych pomieszczeń i nbikacyj, gdyż ani sa 
ma gmica nie posiada, ani prywatne osoby 
nie mają do wynajęcia odpowiedniej real­
ności.

Wniosek powyższy Rada uchwaliła po kró­
tkiej dyskusji, poczem przystąpiono do w y­
brania 10 członnów komisji w sprawie wy­
dzierżawienia teatru.

Do komisji tej wybrani zostali radcy miej­
scy: A s n y k ,  J a k u b o w s k i ,  P r o p p e r ,  
M n c z k o w s k i ,  S t y c z e ń ,  S l ę k ,  H a j ­
d u k i e w i c z ,  F i i e d l e i n ,  R o t t e r ,  P a ­
s z k o w s k i  F r a n c .

S e k r .  ma g .  S k r z y n i a r z  przedstawił 
wniosek sekcji ekonomicznej o zatwierdzenie 
ofert p. Jnljussa Przeworskiego na dostawę 
węgia i p. Floriana Leitra na dostawę drze 
wo opałowego. Rada wniosek przyjęła

Następnie uchwaliła Rada zakupić część 
grnntu z realności 1. 326 w Dz. VIII na cele 
gazowni miejskiej, poezem dyr. Nicdziałkow  
ski imieniem połączonych sekcyj I, II i V 
przedstawił wniosek tej treści;

1) Zatwiei dza Bię plany i kosztorysy na 
budoaę koszar obrony krajowej na gruncie 
miejskim, położonej przy ulicy Siemiiadzkiegu, 
kosztem 160.000 złr i upoważnia się magi­
strat do rozpisania dotyczącej licytacji. 2) Na 
pokrycie wydatków z togo tytułu przeznacza 
się pożyczkę 60.000 zir., zaciągniętą na cele 
bndowy koszar od wysokiego Wydziału kra­
jowego, oraz zezwala na zaciągnięcie nowej 
pożyczki z funduszów krajowych w wys-kości 
lOO.UOO złr., spłacalnej w 24 półrocznych ra­
tach, i zezwala w myśl reskryptu wys.  W y­
działu krajowego z dnia 6 maja 1892 rokn 
1. 21.343 na wystawienie właściwego skryptu 
dłużnego w formie aktn notarjalnego i t. d. 
Wniosek ten przyjęto bez dyskusji.

R. m. A s n y k  oznajmia, że 3ekcja IV po 
rozumiała się już w sprawie udziału Rady 
miejskiej w uroczystości jnbileuszowej św 
Kingi, i wnosi, aby Rada reprezentowana by­
ła na uroczystości przez prezydenta miasta
i dwóch dobranych przez prezydenta radców 
miej°kich. Rada wniosek uchwaliła.

Następnie bez dyskusji załatwiła Rada kil 
ka innych spraw z porządku dztennegc p sie­
dzenia, a mianowicie przyjęła wniosek sekcj 
szkolnej co do zetatowania 2 szkół pospoli­
tych miejskich, dalej wnioski komisji archi 
wal se i, przedstawione przez r. m. prof. dra 
K^sparka, co do przyjęcia do wiadomości spra 
wozdania archiwarjnBza miejskiego z czynno­
ści za rok 1891, co do nabycia dla archiwum 
dawnych aktów m Krakowa rękopisów i ksią 
iek  ze zbiorów ś. p. prof. Wilhelma Gąsio 
rowskiego za ogólną sumę 200 z ł r , tudzież 
co do stabilizowania asystenta tegoż archiwnm 
p. Adama Chmielą i nadania mn rangi -i pen­
sji aplikanta.

Również bez dyskusji uchwaliła Rada przed­
stawione przez sekretarza magietratn Skrzy- 
niarza wnioski sekcji ekonomicznej co do re ­
gulacji ni. Lubicz kolo realności p. Bamary 
Siedek, jako też co do regulacji ul. Bożego 
Ciała, celem połączenia placu Wolnica z nlicą 
Dietlowską i zakupna potrzebnych ku temu 
gi-nntów.

Wniosek sekcji szkolnej o zniżenie do kwo­
ty 60 złr. wynagrodzenia, należnego gminie 
m. Krakowa od gminy Grzegórzki i Piaski za 
nczęszczanie jei dzieci do szkół krakowskich 
za rok 1891/92, nie został przyjęty

Wreszcie uchwaliła Rada wnioski sekcji 
szkolnej, przechodząc do porządku dziennego 
nad żądaniem zarządów parafjalnych co do 
wynagrodzenia za nabużeństwa szkolne i w y­
znaczyła jedynie jednorazowe wynagrodzenie 
dla prebendarza kościoła Bożego Miłosierdzia 
na SmoDńBkn za urządzanie nabożeństw w 
ciągu rokn 1892.

P. Matyldzie z Lewandowskich Zielińskiej,
ii auczycielce języka franenzkiego, zapewniła 
Rada przyjęcie do gminy z uwolnieniem od 
taksy, na czem obrady jawne zostały zakoń­
czono, a nastąpiło posiedzenie ponfne.

TELEGRA MY.

Rozprawy walutcwec
'W ie d e ń  28 czerwca. Kotuieja walutowa 

Tzl»y poselskiej Rady państwa, przyjęła usta­
wę monetarną, tudzież układ walutowy i m o ­
netarny z Węgrami. Najbliższe pos-edzenie 
comisji we czwartek.

Zaburzenia socjalistyczne.
Bruksela 28  ̂ czerwca Socjaliści tutejsi u- 

rządzili zbiegowisko i rozruchy. Policja zmu­
szona była użyc białej broni, celem rozpę- 
dzecia tłumów. Zarekwirowauo wojsk,>. W  
starciu z tłumami wielu policjantów rozbro­
jono, dwóch raniono. Socjaliści wznosili o - 
hrzyk i: „Niech iy je  armja" —  „Precz z p o ­
licją".

Ostatnia poczta.

C e 8 1 r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  1 p r z y ­
b y ł  26 b. m.  do B e r n a .  Już w Lundeu- 
burgu witali cesarza namiestnik Morawji 
-Lobl i poseł sejmowy Paw lica, ten ostatni 
po czesku. W Bernie oczekiwali cesarza bi­
skup Bauer, burmistrz Wiednia dr. Prix i 
wie.n innych dosto;ników świecki h i ducho­
wnych. Przemawiał do cesarza burmistrz 
Berna Winterholler, poczem cesarz wyrażał 
zadowolenie z powodu rozkwitu przem ysło­
wego w Morawji. Udzielając audjencji bisku­
powi Bauerowi, wyraził cesarz życzenie, a- 
żehy duchowieństwo działało w duchu poje- 
dnawczości i miłości bliźniego. Po południu 
udał się cesarz do strzekioy w Scbreibwal- 
dzie i otworzył strzelanie celnym strzałem  
w samo centrum tarczy. W ieczór odbył się 
obiad dworski, m iasto było iluminowane, 
przed paiac. m namiestnictwa przeciągał po­
chód z poebodn am i, w którym uczestniczyło 
około 6000 osób. D nia 27-go  b. m dokonał 
cesarz rewji załogi i zwiedzał szpital garni 
zonowy.

Dwaj chłopi wrzucili do powozn oesarskie- 
go petycję, poczem zosteli bezzwłocznie are­
sztowani.

Wiedeń 28 czerwca. Przybył tu król ru­
muński; jutro udaje 3ię do Londynu.

_ Berlin 28 czerwca. Nastąpiło tu zderze­
nie się dwóch pociągów c3ob.,wy..h jadących 
zt so b ą : 6 osób odniosło lekkie uszkodzenie, 
2 osoby ciężko ranne.

Berlin 28 czerwca. N orddtutsch? Ztg. ga­
ni ustro mowy Bismarcka skierowane prze­
ciwko rządowi, który Bu marek nazywt. nie­
udolnym i niepamiętnym na swe obowiązki.

Londyn 28 czerwca. Z powodu przybycia 
króla rumuńskiego do Londynu, które n ieb a­
wem ma nastąpić, pisze Standard, że Rosja 
zagniewana o; Rumnuię za jej niewdzięczność, 
obawia się jednak wystąpić przeć.w ttm nu ■ 
nji, gayż wielkie mocarstwa europejskie na 
to by nie pozwoliły.

Wielki Waradyn 28 czerwca. Obchodzą 
tu uroczyście 200 letnią rocznicę wypędzenia 
Turków.

Bredow 28 czerwca. Cesarz W ilhelm d o­
kona! tu uroczystego aktu chrztu sw-igo pan­
cernika, który otrzymał nazwę „H ohenzol­
lern*.

Giełda krakowska.

Kraków  24 czerwca 1892.

Na dzisiejszym targn przewagę miała oczy­
wistą tendencja mdlejąca. KiepBkie były miny 
i hnmory n wszystkich. Mało towarn zbożo­
wego i mało też knpHiącyub. Handlarze woii,ż 
powtarzali, i i  szkoda czasn i a tłasu ! Jeśli 
się zsś do nich odezwano z ofertą, odpowia­
dali, że „ b o j ą  s i ę  h a n d l o w a ć ' ,  hi  jnż 
w bltzkiej perspektywie są bogate sprzęty z 
tegorocznych wysiewów, prześlicznie zapowia 
dających się i świetnie wszędzie stojących. —  
Kupował zatem dziś tylko ten, komu brrdzo 
pilno potrzeba była zboża O wywozie zboża 
rosyjskiego tardzo powątpiewa nasz światek 
kupiecki, mówiąc: zkądby się tam ono i wzię­
ło na eksport, skoro zeszłoroczne nie wystar 
czało na domową potrzebę, a nowego jeszcze 
przecież nie ma, a może go i nie będzie a 
nich.

Płacono za 100 kilogramów n etto :
Pszenica (biała) od — •— dó — •— ; P sze­

nica (prima) 10'—  do 10-20; żyto (dobur.) 9 40 
do 9 50 ; jęczmień 7‘ 15 do 7-20: owies — •—  
do — •— ; groch (okrągły) — ■—  do — • —; tatar­
ka — •—  do — ■— ; proso 11-50 do 12-— ; 
fasola — •—  d o — ■— ; jagły — •— do — • — ;
siano — -— do — •— ; słoma — *—  d o  ;
rzepak (st iry) — ■—  do — j— ; koniczyna na 
paszę — •— do — •— ; ziemniaki za hektolitr 
3‘— do 3 ‘25 jaja za kopę — •—  do — ■— ; ku­
kurydza (czerwona) 7 — do 7-20 kukurydza 
(żóita) — • —d i — , wyka 6 40 do 6 50; spi­
rytus za hektoliter 95° Tralesa —<•—  d-j — •__
okowita 80° Tralesa — •—  do — •— .

NADESŁANE.

Na sezon
poleca 508(14-?)

R u f r y ,  W a ł i z S i ,  t o r b y
r z e m i e n i e  p l m d o w e  itd.

po bajecznie nffk ich  cenach 
Hamlel prz.vborów do palenia

o r a z  f a D i y k a  t u t e k

S. W. Niemojowskiep
Kraków, S o fa n ic e  28.

Na podstawie koncesji 
W ysokiego c. k. Nam iestnictwa v e  Lwowie 1.31126

Jotwartą została 652 {3 10)

Prywatna Lecząca
<3.9La, o l i a r ó b  k o b l e o y o l i

Dr a  S T A N I S Ł A W A  B RA UN A
w  u l i c y  D łu g ie j  1. 5 .

Bliższych wyjaśnień ndziela właściciel i 
kierownik Zakladn, D r. St. Braun, Dlnea 5.

200 sztuk kloców grabowych
m ateria łow ych , przedniego g a tu n ­
ku, ta a io  do sprzedan ia  w  po­

b liżu  K rakow a.
Bliższej informacji udziel, p. M i k o ł a j  

F i o ł e k  w Krakowie, ulica Krupnicza'. 
1 96  078 (5-6,.



6 K U R JE d POLSKI d n i*  £8 C B erw es . 1892 r Nr o 178.

D R O B N A  O C iiiO S Z iiiC łIA .
Od wyra*u awykłym drnkiera po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszeni* 25  cnt

Posady i prace I Truskawki
Koncypienta rutynowa-
n n n n  pr^yimle zaraz Dr. F. Czajkowski 
l l c y U  Adwokat w Kropnie.

Lokale

5 n n l # n i  przedpokó,. nyża, kuchnia, 
|JU R U I aa I. piętrze 1 p iw n ic  są 

do w ynsjęcla od 1 llpca, przy ni. Szew­
skiej, Nr 7

Doniesienia rozmaite

Kamienica dwupiętrowa
w śródmLśctn, w celnej nllcy z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
n stróża domn. 1. 16. nl. Sławkowska-
u / n  i o d n i l l  Pierwsze polskie 
W  O Y tI c I I I I I U , przedsiębiorstwo
wycyłkowo Albina Kra|ewsklego, Wiedoń, 
I. filuelstrasse I, dostarcza wszystko, 
czego kto tylko rotrzebnje .1 co w dział 
przemysłu 1 handln wchodzi, po cenacb 
hnrtownych. Zaknpnje w prost n fabry­
kantów. Zamówienia za zaliczką uskute­
cznia odwrotnie pocztą lub kuleją. Na 
żądanie przesyła cennik illnstrow any 
gratis I frsnoo. 763(18-?)

ananasowe i wszelkie 
nowalje wiosenne, po­

leca Karol Eooreck 1 Spółka n I ta k o  
wie. Florjańi.ka, 28.__________ 7Q3

Kwiaty dekoracyjne, wr e,
do ubierania ołtarzy, salonów, balkonów, 
lub katafalków , do wypożyczania lob 
sprzedania. Wiadomość n P. M. Unmalre, 
nauczycielki jeżyka francuzkiego. bllca 
Urodzka, 32. Od 3 - 8  popołnd 791(2-3)

Przyjmuję na stancję stu-
82k6ł irednloh, jak  poprze 

U c I l l U W  dnich la t Cena umiarkowa­
na, opieka macierzyńska. Wielopole, 1.10, 
I piętro. E. Błeszjńska. . 8 6 -1-6)

Zamówienia o umieszcze­
nie uczniów pod przystępnymi w a­
runkami Byn k 7, II. piętro. 7>7(--5)

Ucznia poszukje Księgar­
nia S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie.

Najtańszem czasopismem polskiem
J e s t

Rocznie 120 arkuszy (około 2000 stron) — druk czytelny, staran­
ny — papier welinowy —  format 8 -k i.

Prasie pierwszorzędnynh autorów — każde dzieło oddzielnie pagi- 
nowane, z tytułem i epieem rzeczy —  ozdobne okładki płócienne po
35 cnt., z wprawieniem po 50 cnt. od tomu.

Rocznik 1892 zawiera : Dzieła ks. Kalinki (2  tom )  — H r. 8 t . Tar­
nowskiego: Chopin i Grottger —  W . Łozińskiego n w e llę  Madonna Bu
dOWiska — S h u n e szkice historyczne Macaulaya po raz pierwszy t/óm aczoue 
przez Bf. S t Tarnowskiego — powieść Abgar-Soltana: Z carskiej imperyi, — 
tegoż opowiadania p. t. R is iu i, — Szum skiego W spomnienia o 3 pułku 
ułanów.

Rocznik 1891 mieści: koniec dziel Krasińskiego (początek w roczniku 
1890) — nadto w kom plecie: Jelowicki, Moje wspomnienia — powieść 
O żarow skiego: S  efan C3irnie?ki — Pamiętniki z r. 1794 Lichockiego  
dzieła ka. K d iu k i (I tom).

Rocznik 1890 Dzieła Krasińskiego —  dwie powieści Rodziewiczównej: 
Ona i Szary proch— Karwickiego, W ędrówkę nad H oryniem — Studya i szkice 
literackie, serya II. Chm ielowskiego.

Rocznik 1889 następujące p ow ieśc i: Gawalewicz. Majster do w szy­
stkiego, Biedni ludzie, — Bałuckiego Mój pierwszy występ literacki — 
Naganowskiego H essy O ’ G read y ,—  R ys kampanii roku 1809, — C hm ie­
lowskiego Studya i szkice literackie, serya I.

Rocznik 1888, kwartał II  III  i I V  zawierają w komplecie : W odzicki, 
Pamiętnik z czasów Rzeczyp. krak. —  Szajnocha, Pisma tom II . — Choło 
niewski, Seu w P idhoieach  —  powieść humor. B ału ck iego: Burmistrz 
z P ipidó vki — W ysockiego, Pamiętniki z kampanii węgierskiej 1848.

D zięki doborowej treści zaliczaną bywa Nowa B blioteka Uniwersalna 
do najiepiejredagowanych a nomimo to najtańszych w ydaw aictw  polskich, 
odstęoojem y Idwiciu *£ 3  f H p l 0 t  t i y  I"C3 OZO.tR Z  3. Z ł r .  
4  — z  p r z a s  / ł  t ą  p o o z t o w ą  f r a u  l e o
w ł w  4 . 6 0 ;  w Pozianskiem z dostawą tranko Marek O . —  w Ame­
ryce franko dolarów 9 .50  —  P ó łro o zn ie  o p ołow ęm nioj. — Nabywający 
naraz wymienione tn 5 roczników płacą (zamiast zlr. 20.) tylko złr. 15. - 
juł Z przesyłką framco, — W Pozuadskiem Marek 3 0  — w Am eryce do­
larów A O .

Cena księgarska wyliczonych dzieł przenosi zlr. 100. 
Z a m a w ia ją c y  ro czn ik  o p r a w n y  w  p łó tn o  (k a żd e  d zie ło  osobno) zechce 
n a d e s ła ć  p o  5 0  ct. o d  każdego  tom  a p o n a d  ceną p r e r u m e r a y jn ą .

9 9 *  Za staranną ekspedycję poręczamy " W  
Należytość najlepiej przesyłać przekazem do

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
B ^ r a l i o w i e , R y r  e l f  , P a  ł a c  s p t s l i i

O O - Ł O S Z E N - E E L  i

W WIELICZCE,
jk założona w roku 1879, działająca pod gw arancją  poręczającego powiatu wielickiego i ,nad-

r zorera c. k  W ładzy  Krajow ej z bezpieczeństwem pupilarnem i firmą w e. k. Sądzie k r a ­
jowym  porotokolowauą, 

podaje do publicznej wiadomości wynik z całorocznego zamknięcia rachunkowego 
za rok 18 9 1,

t  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i :
^  a) Obrót kasowy doszedł do sumy z dniem 81 grudnia 1891 i

b) Stan w kładek  1 j*. n ' »
c) Stan pożyczek na hipoteki
d) Stan pożyczek na zastaw papierów
e) Stan eskontu wekslowego
f) Stan walorów własnych
g j Stan zaległych ra t  w kapitale
h) Stan fnnduszn rezerwowego
i) Zapas kasowy w gotówce

71

77

W)'llOWl

77
71

V
71
77

1 ,8 8 5 ,9 6 4  z ł  
5 4 5 ,8 9 1  
8 7 1 , 8 8 1  

1 ,0 8 8  
8 4 ,0 5 1  

l i 6 . 8 6 4  
2 7 ,5 9 8  
2 0 ,9 8 7  

3 .7 1

r. 27 et.
9 2 ,
5 0

5 0 , ,

a b
Przyczem  D yn  keya zawiadamia Szanowną Publiczność, że powiatowa K asa  Oszczę 

dności udziela pożyc.zek na hipoteki, zastawy papierów wartościowych eskonliije
weksle i przyjmuje wkładki, od których płaci 5* /0.

Wieliczka, dnia 25 czerwca 1892 r. Bs9(i-3) (j,

D Y R E K C J A :

F l o r j m i  N o w a c k i .  W i lh e lm  K o c h . K a r o l  C ze c z  d e  L in d e n w a H l .  ^

1 ___________________

pod firma

L. ZIELENIEWSKI KRAKÓW

w y k o n u je: K otły parowe. —  Maszyny parow e. —  Narzędzia rolnioze. — N arząd za  wibrtnioze 
sytem a f c i a i l y j s i i s g j .  -  P o tn y  w i z o l k U p  r o lz a j t  do wody i do innych  p tyn ów . —  Rezsr- 
w o tr y  -  Odlewy budowlane. -  Częśoi transm isyjne system u , Sellers '. —  M łyny. —  T artaki. - 
Gorzelnie -  Kroohmalarnie system u „U h la id a" . C e n n ik i I k o s z to r y s y  r o z s y ła  n a  ż ą d a n ie

bezpłatnie 'j)J5U8 ?

RESTAURACJA

ORLIŃSKIEGO
Obiad za 1 złr. iss-soo)

Wtorek dniu 28-go czerwca.

L /  Rosolnlk. 
n I Jnlienne.

S I ?e tl pate a la Chasenr.
^  I Majones z sandacza.
X I Szt. mięsa, sos cebulowy

Boeuf a la Stagonow. 
Kotlet a la mllanaise. 
Karczę w potraw ie

makaron domowy. 
Poziomki.

Starszym i młodszym mężczyznom
cierpiącym na

rozdrażnienia nerwowe 
■ organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :
Radcy sanitarnego 

D r .  M  1 1 1  a  r  a
obejmujące radykalne środki lecienia, które 
wynło obecnie w powiększanej edycji. 0 - 
trzymać je mc«n- za przesłaniem 60 cnt. 

w mprkacii pocztowych.

E d w a r d  B e n d t
w  B r u n s z w i k u .  

jgg5ptSgBagB5Bag5iaSB5BdaBSąBaBiflg5BB
£| 151

p
pIiISrtb TYLKO PRAWDZIWE ( ’ 1 -10)

gran aty  w opraw ie
ametysty, mołdawity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w  y w P r a d z e .

I Ferdynand Hofmann, g
H Kraków, nl. Grodzka, 26. jfj
■“SSSSBBSffiSSSSDiSSfeaSESSSSBSSSSSSSB

Ogniotrwałe żelazne 
K A S E T Y

szrubowiuiem oraz nowe 
niywsne ogniotrwałe

| K  A S Y
i

prasy do kopjowania
najt.,E8ze n

S. BE R GE R  A
Ulep, Brannerstrasse tO
Kata ogi darmo 1 opłatnle.

Sikawka parokonna ssąco-tłocząca,
czterokołowa, mocnej koustrukcji, w dobrym stanie, jest do sprzedauia za

mieruą cenę.

W iadom ość w Zakładzie kowalskim Jana Struzika w  Krakowie, ulica
św. Jana, Nr 32 6t« 4 5)

M otor parowy
stojący, o sile trzech koni, w do­
brym stauie, konstrukcji L issappela  

z Paryża, do sprzedauia. 
W iadomość u Braci Kossobuckich,

w tabryoe wyrobów ślusarsko-budo- 
wianyeh w Krakowie 6«7(610)

K a m i e n i c a
jednuplętrowa, przy Krakowie z ogro­
dem, d . sprzedania Wiadomość w CU­

KIERNI A. SZUIDA, ulica Szewska.

Do w yn a ję cia
zaraz I I  piętro, złożone z 10 
p o k o i , kredensu , przedpokoju, 
kuchni i pokoju dla służby, nl 

Wiślna Nr. 7. P4i(3-s)

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

, pJac;( ż ip la ją  

i z łr . c t. z łr . c t .

Kraków ,  an ia  27 czerwca  

Waluty.
R u b le  ro sy js k ie  p a p ie ro w e  za  ID O ...................
M ark i n ie m ie c k ie  za  1 0 0 ..........................................
20to fran k ó w  k a ............................................................
D u k a ty  c e s a r s k i e .......................................................   ]
R u b le  s r e b r n e .................................................................I

Papiery w artościow e .
Listy z a s ta w n e

7.a 100 z łr . im . w a r t.  o p ró cz  k u p o n u  b ież .

4J/3%  l is ty  z a s ta w , gal. b a n k u  i iip ......................

ro% n » , - - ....
r /v , m m „ P z. \<n, p re m .
4lł/ 0 l is ty  z a s t .  g a l. to w . k re d .  z ie m s . niw okr.
4 %  .  ,  .  .  „ 4 i i. .

4»/o .  ,  . .  - - ¥ '■  ■
fł " f» ** ” "

41/.//,, l is ty  z a s ta w n e  g a l. b a n k u  k ra jó w . . .
l is ty  z a k łiu lu  kre<i. z ie in s k . w lik  w id . . 

S^/o lis ty  z a s t .  to w . k re d .  z ie n isk . K ró l. P o lsk . 
.Ser. V. z a  tOO ru b li  im . w a r t . ,  o p ró cz  
k u p o n u  b ież , w r u b la c h  i k o p ................. ....

O bligacje
(za  100 z łr . im . w a r t.  p ró cz  k u p o n u  b ież .i  

5 %  G a lic y jsk ie  o b lig a c je  in d eu u ii / .a c y jn e  . . 
4 %  * „ p ro p ii ia c y jn e  . . .
5 % - O b lig . k o m u n . g a l. b a n k u  k ra j .  I- em . .

9>/0 , . , - . U. . .
4 %  O b lig . p o ży czk i k ra jo w e j g a ! .......................

4V2%  n * r  " ...................
6°;0 * -  -  . . . . . .
4 %  L is ty  lik w id a c y jn e  K ró le s tw a  jio L k iu -  

g o  z a  100 ru b li  im ie n n e j  w a r lo śc i o p ró cz  
k u p o n u  b ież ą c e g o  w ru b la c li  i k o p . . .

Akcje
(za s z tu k ę  o p ró cz  k u p o n u  b ież ą c e g o ). 

A kcye  g a lic y jsk ie g o  b an k u  h ip o te c z n e g o  . .
„ ko lei K aro la  L u d w ik a ................................•
„ n L w o w sk o -C z e rn it'w ie c k ie j . . •

Losy.
L o sy  m ia s ta  K r a k o w a ..............................................

„ .  S t a n i s ł a w o w a ................................
B c z e rw o n eg o  k rzy ż a  a u s t r .............................

n * w ę g ie rs k ie  . . . .
9 m „ w ł o s k i e .....................
j, w ęg . b u d o w y  tu m u  (B azy lik a) . . . .

119 —
58 20 
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Cennik lwowskiej Izby handlowej.
Lwów, duia 24 czerwca

A kcye  galic.' banku h ip o t e c z n e g o ................
5°/0 li^ ty  b a n k u  h i p o t e c z n e g o ............................
5P/0 .  „ .  IW/ó rre m .ja
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Kurs giełdy warszawskiej.
W arszawa^ dnia 24 ceerwca

r/y0 l is ty  z a s t .  to w . k re d .  s e r .  1 .........................
.-.o; „ _ _ 11 d o  V . . .■* ,0 -o r w n n
4‘Y0 „ lik w id a c y jn e  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  .
iy>/0 m z a s t .  m ia s ta  W a rs z a w y  s e r .  1 ■ 
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dnia 24 czerwca 

Renty.
1510%  re n  i a  p a p i e r o w a ...........................................
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;,«*/„ ,  p a p ie ro w a  a u s t r i a c k a ....................
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«t°/0 L is ty  d łu ż n e  p re m . a u s ir .  tu w . kre<l. 18S(ł

r lfiSlł■>/„ ^ -  -  * »
lis ty  z a s t. g a l. b a n k u  i iip .  z 11%  p re m .

" Tl W t> r . . . . . .
ł i" ,, l is ty  z ak ł. k re d . z iem . w K rak . w  likw . 
4 %  In d y  z u J .  g a l. tuw . k n  d . z ie n isk . 41 1. . 

ty,%„ B a • • •
4et 9 Ód 1. .
4łó //o  b s ty  zast. g a l. b a n k u  k ra jo w e g o  . .
4V .%  ,  n a u s tro -w e g .  b a n k u  . . . .

4°*0 -  • t, • • •  *
4 %  l is ty  d łu ż n e  p re m . w ęg. b a n k u  h ip . . .

ru i) , k . r a b .  k.

102 75 
102 2. ) 
99 -  

102 Rf> 
101 75

z łr .  c t .

95 45 
95 15 

I 12 50 
100 75 
1.4 1 li) 
KUJ 00

z łr .  c t.

95 05
95 :ir

1 13 55 
100 95 
1 1 ! 30 
100 80

104 25 105 2:) 
94 40 95 40
98 - I 98 50 
9150 92 40

111 20
109 50 l 

I 107 50 j
98 30 

101 25
95 —
99 50

I SS'30 
:o i -  
99 '70 

123 —

112 
110
108 10
98 SO 

102 25
9', 25 

100 
94
99 -  

lOl 50 
100 20 
123 50

P riorytety .
4 %  p rio ryte ty  kub-i póln. tc rily ru in ita  . . • 
4<'/n ,  „  Kb .zyce-Bogu m in . • •
4- /0 „ „ L w o w .-C ze rń , upo ilftt. .

,  ,  ,  nieopod.
: /y  „  «, p o łu d n io w e j . . . • • •
4 %  m m w ę g ie rs k o -g a lic y js k ie j  .

A kcje.
A k cje  a u g lo - a u s tr .  b a n k u ....................... 12(1 z r̂
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W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D D  JA Z D Y
W n A n y  o t l  1 m a j a  r .  (C zas ś ro d k o w o -e u ro p e js k ił .

Odjazd z Krakowa lub z Podgórza.
i do P o d w o ło czy sk  m a  p o łą c z e n ie  w R zeszo w ie  
\ d o  J a s ła  i N ow ego Z a g ó rza , a  w 1’rze m y -7 0:t r a n o  z K rak o w a  

7 1 1  n z P o d g .-P ł .

S OD ra n o  /. K rak o w a 
8 1 0  * z Pudg.-IM

10 .30 p op . 7. K rakow a 
10 i() p z Ih id g .- i  ł.

*-1 • _ l) w iec z. 7. K rakow i 
D'28 n z P m l.-R ł

lO Ón noc. z K rakow a 
I1UÓ _ z Pm  Ig - I ł .

H'50 p o p . z K rak o w a 
C. OO „ z  Pm  Ig .-P ł.
1 00 p o p . z K rak o w a  
1 1 5  „ 7. P u d g .-P ł .

8 50 ra n o  /. K rak o w a 
0 H 5 ,  ze  /.w iu rz . 
0  00 „ z R n d g .-1 'ł
0 1 5  B /. P u d .p rz s t

7 ‘05 w iecz. /. Kraków;: 
7 20  „ ze  Z w ie rz .
7 25 B z P o d g .-1 'l ,
7241 B z P u d .p rz s t
4 ‘40 ra n o  z K rak ó w  
4 5 5  B 
5  1)0 .
5  U6 B
2  15 pop 
2-:io B 
2 ;H B 
Ź-40 ,

.  \ tu  u u n i i l  1 n u u u g U  Z  a g i
[ ś lu  d o  C liy ro w a  i N o w eg o  Z a g ó rza , (po sp. )

do Lw owa  m a  p o łą c z e ń , w T a rn o w ie  d o  S tró ż  
i N. Z a g ó rza , w D ęb icy  d o  R o z w ad o w a  ) 
N a d  b  rzezi a . O d 25  c z e rw c a  d o  15 w rz e śn ia  
m a  ta k ż e  p o łąc z  d o  O rło w a  p rz e z  T a rn ó w  
1 b ez  z m ia n y  w a g o n  d o  M szany d o ln e j  ( R a b ­
k i ,  Z ak o p a li eg u ) p rz e z  P o d  g .-P ła s z .  ( o so b . )

( do Podw oło czysk  m a p o łąc z e n ie  w T a rn o w ie  
I d o  O rło w a  1 K oszyc, \v R zeszo w ie  d o  J a s ła
\ 1 N. Z a g ó rza , w D rzem y.ślu d o  Cłiyrow H,
\ S t ry ja  i S ta n is ła w o w a , (oao b. )

1 f do S u czaw y przez Lwów m a p o łąc z e n ie  "  
\  R zeszo w ie  d o  J a s ła  i N. Z ag ó rza . (posp.J

do P od w oło czysk  rua p o łąc z , w  D ęb icy  d o  R o ­
zw ad o w a  1 N udbr/.cz ia , w J a ro s ła w iu  d o  R aw y 
r u s k ie j .  S o k a la  1 B e łżca , w P rz e m y ś lu  do  
L h y ro w a , S ta n is ła w o w a  i S t ry ja .  O d  1 lip c a  
d o  31 s ie rp ,  m a  w T a rn o w ie  p o łąc z , d o  O rło ­
w a. ( o so b  )

(  do Ta rnow a nut ]»oł;u:zenie w P o d g ó rz u -P ła -
\  szo w ie  <lo ‘Ż yw ca, (o so b  )

J do Wieliczki (m iesz . )

Ido H usia tyn a p rzez  S u c h ą ,  N ow y S ącz , N 
Z ag ó rz , m a  p o łąc z e n ie  w K alw urji »io W a­
d o w ic  i B ie lsk u , w S u c h y  d o  Zywma 1 Z w ar- 

|  d u m a , w N. S ą c z u  d o  t łr ło w a  1 K nszyc,
\ W Z a g ó rza n a c h  d o  G o rlic , (m iesz . )

( do Chyrowa p rzez  S u c h ą , Now y S ącz , N. Z a­
g ó rz . m a  p o łąc z e n ia  w k a lw u rj i  d o  W ado- 

j  w ic , w Z a g ó rza n a c h  d o  G o rlic , w J a ś le  d»>
X R z e s z m ia . (m iesz . )

do Oświęc iina  (m iesz . )

do Żywca (oso b .)

( do Chabówki (Z a k o iia u eg o ), R ab k i i M szany 
[ doiin*j. K u rsu je  ty lk o  od  25 c z e rw ca  d „  |r,
\  wrześniu, (po sp ie szny )

t ’50 r a n o  P o d g .-P ł ,  
5  00 K rak ó w

Przyjazd do Krakowa lub Podgórza.
Z P odw oło czysk  ma p o łąc z e n ie  w P rz e m y ś lu  

o d  N. Z a g ó rz a ,  w R ze sz o w ie  od J a s ła ,  w 
T a rn o w ie  o d  1 l ip c a  Ho 31 s ie r p n ia  7. K o ­
szy c  i O rło w a , (o so b .)

iKfS ra n o  |  ,  Suczawy przez Lwów. (poap j

“i - l ń  P n ilp .-H I. |  
j . j s  „ Kraków- )

S -0 !l»  iew . P o i lg .- I ’!. f
H-20 „ K raków  |

il'34  w n o ry  Pn<r^..-Fl. 
G'42 _ K rak ó w

3*41 r a n o  Poilg .-P ^- 
.3-55 B K rak ó w  v

7 5S ra n o  Ro<lg - 1 ł- /  
S I S  „ K rak ó w  |

7-00w iecz . P o d g .-P ł .  f  
7 15 K ruków  |

5*40 r a n o  P o d g . p rzs t. f 
5  h i  w Pł. j
5,71 B /'Wier/vn. )
• i ()5 t, K raków  ^

:; .}<! p o p  P o d g . p rz s t .  |  
;j .V» B P u ilg .-P ł.  ) 
4. OD u Z w ie rzy  11. 4
A l.r .  Ił I - - . 1 - J

10' 12 ra iio  P ini 
I !)■ 1S  ,  P m i g . r i .
10'22 „ Z w ie rzy n .
ID 37 „ K rak ó w
3  5> > w i ucz. P od  p r/.s l. 
H-5'.i n P o d g .-P ł .
l'07 „ Z w ie rzy n .

K rak ó w

76 Lw owa m a p o łą c z e n ie  w  P rz e m y ś lu  o d  
N. Z a g ó rza , w R zeszo w ie  o d  J a s ła ,  w D ę­
b icy  o d  R o z w ad o w a  1 N ad b rzez in , w T a r n o ­
w ie o d  O rło w a  i M szany  d o ln e j ,  (osob  )

z Podw oło czysk  m a  p o łąc z , w P rz em y ś lu  od 
S ta n is ła w o w a , S t ry ja  1 N. Z ag ó rza , w P o d ­
g ó rz u -P ła s /o  w ie o d  25  c z e rw ca  d<> lf» w rz e ­
ś n ia  7, M szany d o ln e j ,  R a b k i, C h ab ó w k i (Z a­
k o p a n e g o ) b ez  z m ia n y  w a g o n ó w , ( o so b .)  

z P od wołoczys k m a  p o łącz , w P r /.e n ty - lu  od 
H u s ia ty n a ,  S ta n is ła w o w a , S try ja  pr/.w/.Ghy- 
rów , w J a ro s ła w iu  m l Ih d z c a , S o k a la  i R a ­
w y ru sk ie j,  w  R zeszo w ie  ml J a s ła ,  w D ęb icy  
od  R o zw ad o w a  i N a d b rz e z ia , w T a rn o w ie  
o d  K o szy c , O rło w a  i N. Z ag ó rza , (posp ) 

z Ta rnow a n ja  w P o d g ó rz u -P ła sz o w n ; p o łą -  
c/.LUiie o d  'ży w ca , ( o so b .)

Z Wieliczki m a p o łącz , w B ie r/.an o w ie  d o  Lw o­
wa. a w P o d g ó rz u -F la s z o  w ie  d o  M azany 
d o ln e j  o d  25 c z e rw ca  d o  15 w rzos, ( m ie sz . )

z Wieliczki m a p u łąc z . w  P o d g ó rz u -P la -z n w ie  
<lo S u c h y . N. S ą c z a  i N. Z a g ó rza  (m iesz  )
H us iatyna  p rze z  G liy rów , Nowy Zugór/., 
Now y S ą c z , S u c h ą , m a poh icz  w .liiAL- od 
iŁ/.cs/.owa, w Z ag o i za 1 ni uli z G n rliu . "  N. 
S;iu/.u z O rłow u  i K o - /v r  w czas ie  o d  l 
l ip c a  d o  31 s i,w |u iia . (m ie sz  )
Hus iatyna  prz<*z S t ry j ,  N. Z ag ó rz . N. Sącz , 
S u c h ą , m a  p o łącz , w J a ś le  od  li ■ . ow a, 
w Z a g ó rz a n a c h  z. G o rlic , w N S ą c /o  ? ( )r -  
ło w a , \y SnęliV o d  Z w a rd o n ia  1 Zyw- a ,  w 
K alw urji o d  B u d -k u  i W ad o w iu . (m ie s z .) .

II'22

ze Z w ie rz .
P o d g .-P ł .
P u d g . p rz s t 
z K ra k o w a  
ze Z w ierz, 
z P m lg . P ł
1’o . ih - rn w t

Ti■ fO p, n. V. K ra i -\va 
()■«•. „ /)Vn,- Ił-  
(i-11 ,  / l’,.il |.r/sl
S-0)) rano 7. K łak o w a  
K IM  ,  /.9oilt l ’l
8  111 ,  F oS . p r /* t-  . . .  .

K O L E J  P Ó Ł N O C N A  
Odchodzą z Krakowa.

5-40 r a u o  do  B-fclr.kj, Żą w ra . C lo ^ /y i* . B e rn a . W ro c liim a , W a r-  
sza  wy* W ie d n ia  (osob .)- 

6 4 0  ra n o  d o  B ie lsk a , Ż y w ca , C ieszy  im . B e rn a , W ro c ła w ia , W ie ­
d n iu  i p o sp .)

9*25 r a n o  d o  B ie lsk a , Ż y w ca . C ie szy n a , Berna, W ro c ław ia . W a r­
sz aw y , , W ie d n ia  (o so b .) .

3 0 5  p o p n ł. d o  B ie ls k a ,  Ż y w c a , W a d o w ic , C ie sz y n a , W ie d n ia  
(o so b .) .

6  OS p o p o ł. d o  O św ięc im a , G liw ic. W a rsz a w y  (o so b ,) .
10 — w iecz. d o  B e rn a , W ro c ła w ia , W ie d n ia  (p o sp .) .

z O św ięc im a  ( m iesz . )

"  lif ' p ł ^   ̂ z ^ y w c a  1,1:1 w  K alw arji połaczuo
ii. (oso b  )

7-tris \i it.uz. P o d . p r/.sU  z M szany d o ln e j .  C liabó t 
8l')4 B 1’ofclg - P ł  . R a b k i ,  k u rsu ją  ty łk u  o<
8-20 „ K raku  w )  w rz e śn ia , (o so b . )

^00  ̂ R o zk ład  ja z d y  w fur m ac i.- M eszo n k o w y  m pu ID *-t
m o żn a  n a  w sz y s tk ic h  s ta c ja c h  k o le i i u k o n d u k to ró w .

.tu  1 .

uub} ć

Przychodzą do Krakowa.
6 4 5  r a n o  z B e rn a  i W ie d n ia  (p o sp .) ,
7  33 r a n o  z. W arszaw y  lo su b .) .
9*44 r a n o  z B ie lsk a , Ż y w ca , W a d o w ic , C ieszy n a , B e rn a , W ro c ła ­

w ia, aW ie d n ia  (usob  ).
5  _  p o p o ł. z B ie lsk a , Ż y w ca . C ie szy n a , B*rrna. W a rsz a w y . W ro c ła ­

w ia  (o so b .) .
8-45 w iecz. z C ra n ic y , B ie lsk a , Ż y w ca , W ad o w ic . C ie z y n a , B e rn a , 

W ie d n ia  (p o sp .) .
10-08 w iecz. z G ra n ic y , B ie lsk a , Ż v w ca . W ad o w ic , C ie szy n a , B e m a , 

W ie d n ia , W ro c ław ia , (o so b ,) .

i r

w K r a k o w i e ,  i ł y n e k  1. 3 0 . Zlecenia
z prowincji uskutecznia s ą odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Qr. lozof Orłów?ki. Druk. Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zarz. iana Gadowskiego.


